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OD WYDAWNICTWA.
Podejmujemy wydawnictwo tygodnika 

polskiego “ Echo Dalekiego Wschodu,” 
które bedzie jedynem polskim czasopis­
mem na całym obszarze Azji, podej­
mujemy w imię służby dla dozbra Naro­
du i dla większej chwały imienia Jego.

Nigdy w Japonji jeszcze drukowane 
słowo polskie nie rozbrzmiewało odkąd 
świat światem Dalekie bowiem to ru­
bieże od naszej milej Ojczyzny-dalekie. 
Kraina Wschodzącego Słońca jest dla 
nas polakow nieznana — egzotyczna 
bardzo...Nieznany nam jest ani chara­
kter ludu zamieszkującego te kraje, ani 
obyczaje jego, ani nawet tak oryginalna 
a swoista stara, ogromnie ciekawa 
kultura.
ważności poznania tego kraju i nawia- 
zania z nim stosunków stałych a przyja­
znych.—Tymczasem po ogłoszeniu Nie­
podległości naszej — po ustaleniu sie 
naszej Państwowości—jest to niezmier­
nie ważna dla nas nas placówka polity­
czna i ekonomiczna. Juz—jakby 
znikiem alegorja tego dla 

Nie zdajemy sobie sprawy z -Azja, Polnocnaz Ameryka, ba! nawet

ska- 
nas

awanturnicze przepłyniecie tedy z Kam- pociecha w myśli, utrapieniach... 
czatki pierwszego polaka, który na A wiec w imię Boże w dobry czas
jednej z wysp japońskich pierwszy 
stanal, na tych ziemiach, w końcu osm- 
nastego stulecia.—Byl nim hr. August 
Beniowski legendarna ale zarazem praw­
dziwa i realna postać.—Stanal tu po 
raz pierwazy—jakby proroctwem dla 
nas bedac—iz zawita tu nasza potęga 
kiedyś w całej pełni. Nigdy jeszcze 
niewidziana na tych wodach rozwiewa­
ła sie wówczas bandera Rzeczpospolitej 
Polskiej na statku Beniowskiego, w 
czasie gdy Rzeczpospolita juz nie istnia­
ła, rozszarpana przez sasiadow.

Pierwszy Naczelnik Państwa naszego 
J. Pilsudzki zrozumiał cala doniosłość
interesow naszych tutaj, gdy wszczynał 
kroki porozumiewawcze pomiędzy na- 
l-nrlpm japonokim i nasza bojowka re- 
wolucyjna w walce za Wolność i Nie­
podległość ..

Czasy sie zmieniają. Carat rosyjski 
padl jak pyl zwiany wichrem Czasy 
sie zmienja.—Niepodległa dziś nasza 
Rzeczpospolita potrzebuje tu mieć swa 
strażnice. Ktoś powinien podjąć mysi 
z pokolenia idaca w pokolenie, zapo­
czątkowana nieświadomym uczynkiem 
hr. Beniowskiego—i w czyn ja wpro­
wadzić ..

A wiec w imię Boże w dobry czas 
zacznijmy!

Ku obopólnemu porozumieniu i nau­
czaniu i poznaniu sie wzajewnem na­
rodów zacznijmy prace. Nie /jest to

jednak jedynem naszem zadaniem, 
“Echo Dalekiego Wschód i" ma rów­
nież ważne—również ogromnie potrzeb­
ne zadanie—musi bogiem Szajac 
cowke—która osierocił “ Przegląd ” ws­
chodzący w Charbinie i który wraz z 
wyjazdem wydawcy i redaktora jego 
inżyniera Br. Dobrowolskiego przestał 
po dwochletniej egzystencji i stnieć,— 
musi zajac wiec placówkę /głosiciela 
potrzeb ludności polskiej/ która los 
rozpędził i rozrzucił po niezmiernych 
obszarach Syberji, Mitindżurji, Kam­
czatki, Sachalinu i Cjhin...

Powinien zajac placówkę—wymiany 
myśli — pomiędzy- Ojczyzna Polska,

Południowa, loo i tam plyna dzisiaj 
nasi uchodzę y z Dalekiego Wschodu i 
szukaja lepszej doli.

A więx naszem zadaniem byc nar- 
zed^ifem porozumienia—pomiędzy swoi- 

*/mi, na końce globu ziemskiego rozrzu- 
conemi, a wiec mamy byc zrodlem 
ożywczym informacyj dla rodakow— 

zacznijmy!
Czy wykonamy ? Czy mamy sil do­

statecznie ? Nie mamy ani zawodowych 
dziennikarzy, ani sil literackich,—nasze 
pismo nie można pod żadne formy 
dziennika lub czasopisma podporządko­
wać. Musi ono isc drogami jakby 
nowemi jakby luzem, a swobodnie. Musi 
byc w nim mnostwo usterek i bledow 
językowych —i wybaczonem to byc 
musi przes czytelni kow i krytyków— 
bo trudna nasza placówka—a pracow­
ników niema...

O pobłażliwość prosimy czytelników 
i o zrozumienie—a to dostateczna be-
dzie dla nas zachęta w trudnej pracy 
wydawassia pisma, które musi byc 
wszystkiem i nie może mieć organiczen, 
bedac na szczególnym s'anowisku i w 
szczególnych warunkach istnienia.

Wiele przyczyn na to sie składa, naj­

ważniejsze zas—to moznosc istnienia, 
pisma. Warunki jakie sie stworzyły na 
terenach Mandzurji i Wschodniej Sy­
berji—uniemożliwiają ze względów 
technicznych i materjalnych istnienienie 
pisemka polskiego, Podejmywano tyle- 
koc efemerydy literac­
ka w Charbinie, >.« 
bar-wsku i upadaja one szybko na 
galo Jaca niemoc i niewystarc zalnosc 
sobk

W swJicy Japonji w Tok jo, mamy 
czcionki pofJcie i warunki bytu zape­
wnione—na czas Tnaczny—a przy po­
mocy czytelnikowa praca nasza pójdzie 
raźnie.

Musimy tu podziękować za podań’.e 
nam myśli wydawnictwa i za gorące 
stanowcze poparcie projektu b. reda­
ktora “ Przeglądu ” Charbinskiego inz. 
Bronisława Dobrowolskiego i redaktora 
“ Japan Times ” w Tokyo p, Matisona 
za pomoc technicza i ułatwienie.

W końcu dla wiadomości streszczamy 
w zarysie tresc rzeczy, jakie podawane 
beda w “ Echu Dalekiego Wschodu ; ” 
1) Artykuły: o Polsce, polityczne, in- 
formacyi ne i t. d., 2) artyku y o Japon­
ji—życia jej ekonomicznego, kultural­
nego i społecznego—dla oznajomienia 
społeczeństwa polskiego z tym narodem, 
jego charakterem i historja, 3) artykuły 
o życiu polakow na Dalekim Wschodzie 
i w Syberji, ich potrzebach, zamiarach 
na przyszłość i t. d., 4) artykuły infor­
mujące o bogactwaoch przyr dzonych 
ziem Dalekiego Wschodu-majace na 
względzie polski handel i przemył z 
tymi Krajami 5) Dział literacki, legendy, 
baśnie, wiersze, opowieści japońskie i o 
Japonji także z życia polakow na Dale­
kim Wschodzie, 6) korespondencje włas­
ne—z Syberji Ameryki Północnej i 
Południowej i z Polski, 8) Wieści z 
Japonji i o Japonji, 9) Wieści z Polski, 
10) Ze świata, 11) Informacje dla ro­
dakow zamierzających podroż do Pol­
ski i 12) Mównica publiczna.

Zwracamy sie prośba do czytelaikow 
—jeżeli im mile jest słowo ojczyste- 
mysl nasza prawdziwie polska, w inte­
resie własnym—prosimy o przysyłanie 
korespondenci >, wiadomości, artykułów 
i prac pisarskich— abysmy mogli we 
wszystkich stronach Azji, nawiazac 
kontakt i objac całokształt naszaj pracy 
i zamiarów—abysmy mogli stanac na 
wysokości zadania—z jakiem przystępu­
jemy do rzeczy.

Zdziwić może każdego tylko—dla­
czego wychodzi pisemko w Tokyo, 
gdzie polakow mało ? Dlaczego—nie 
jak dawniej w Charbinie, Wladywo- 
stoku lub innem 'mieście, gdzie jest tylu 
nolakow i gdzie właśnie te potrzeby— 
te pytanie o jutro nasze sa bardzo ży­
wotne dla i polakow.
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JEJ CESARSKA MOSC CESARZOWA JAPONJI
Która Raczyła Interesować Sie Dziećmi Polskiemi Sierotami z Syberji i Odwiedziła Je,
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SPRAWA GORNEGO SLAZKA
Warszawa. 11 maja.—Kiedy bylm w Berli­

nie, bedac w drodzk do Warszawy, wsze- 
dżie słyszałem niepochlebne słowa o Polsce, 
jako o “ niespokojnym dziecku Europy ”, która 
miała przygotowywać nowe awantury na 
Śląsku. Newet ci, którzy uważali sie za 
najlepszych przyjaciół Polski, pytali ze zdzi­
wieniem : “ dlaczego nie może ona powstrzymać 
sie spokojnie ?”

Czy Polska nie może czekac cierpliwie, 
dopoki państwa aljanckie jej zagadnień 
ekonomicznych nie zdaza doprowadzie do 
porządku ? Pamiętam, jak sam sie czułem, kiedy 
bedac jeszcze w Ameryce, słyszałem o 
pochodzie polakow na Kijów i o zajęciu Wilna.

Kiedy przybyłem do Warszawy, wtenczas 
dopiero poznałem cala rzec z punktu widzenia 
samych polakow Jednym nieodłącznym słowem 
światowej historji Polski było zawsze słowo 
“ rozbior.”

Gieneza Polski jest obawa.
Trzy państwa, które kiedyś podzieliły Polskę 

pomiędzy siebie — “ te trzy orły ” — jak 
powiadaja polacy, zostały Zmiażdżone, lecz 
nowa historja Polski zaczyua sie z ta 
odziedziczona obawa przed podziałem o co 
polacy posadzaja nawet swoich przyjaciół Oto 
jest historja, jaka słyszałem zinajpierwszych i 
najlepszych zrodel w Polsce.

Historja zaczyna sie od Cieszyńskiego w 
styczniu 1919 roku. Nikt, ktokolwiek 
zapoznany jest z losami Slaska Cieszyńskiego 
nie może zaprzeczyć ze cala sprawa została 
sforsowana przez czechow. Masaryk i Benesz 
twierdza, ze zrobili to w interesie Europy. 
Utrzymywali oni, ze polacy nie wiedza jak sie 
obchodzie z kopalniami węgla, a świat węgla 
potrzebował jaknajpredzej. Czesi zabili wten­
czas dwudziestu polakow.

Aljanci obiecywali odszkodowanie
Zamiest walczyc z czechami, do czego byli 

Zupełnie zdecydowani, polacy powstrzymali sie 
na Zadanie reprezentantów aljanckich w 
Warszawie. Powiedziano wtenczas polakom, 
Ze akcjata czechow, zaszkodzi im samym w 
chwili, kiedy przejdzie do ostatecznego 
rozwiązania kwestji Slaska Cieszyńskiego.

Lecz tak sie nie stało i polacy zostali haniebnie 
osznkani. Jako nagrodę, doznali wtenczas 
polacy srogiego rozczarowania.

Następnie przyszła awantura ukraińska. W 
sierpniu czy wrześniu 1919 roku, ukraincy za­
częli robie awantury we wschodniej Galicji. 
Polacy z początku rzucili sie do walki. I jakiż 
byl tego rezultat ? Dotychczas absolutnie nic 
nie zrobiono w sprawie Wschodniej Galicji.

ZŁAMANE PRZYRZECZENIE.
Następnie przyszła kwestja Glanska, która 

jeszcze bardziej pogłębiła ranę Polski. Obie­
cano Polsce, ze Gdańsk bezwarunkowo bedzie 

do niej należał. Obietnica ta była przelana na 
papier i ówczesny premjer Francji, Clemenceau, 
zgodził sie na to. Zdawało sie. ze kwestja ta 
została załatwiona lecz okazało sie, ze i w tym 
wypadku, Polska doznała siogiego zawodu. 
Kiedy przyszło do ostatecznego załatwienia 
kwestji, Polska Gdańska nie otrzymała, i jak sie 
później w lecie przekonała, to nawet nie ma 
wolnego dostępu do Gdańska, jako portu.

Gala gorzka prawda leży w tym, ze Niemcy 
mogą odciac Polskę od Gdańska każdej chwili, 
jak to zrobili przeszłego lata. Rozczarowanie 
Polski doszło do najwyższego szczytu, kiedy an­
gielski wysoki komisarz w Gdańsku, wydal 
zakaz wyładowywania w tym porcie amunicji, 
ponieważ mogłoby to zaklocic spokoj publicznyl 
Działo sie to wtenczas, kiedy Polska najbardzie. 
potrzebewala amunicji w celu ratowania włas­
nego młodego życia.

NOWY EPIZOD GORNEGO SLAZKA.
Wszystko poprzednie prowaptowadzi do 

sprawy Slaska. Cala kwestja Gornego Slaska, 
była scena wielu tragiedji dla polakow. Z 
początku wielka czwórka „aljancka” objecala 
bezwarunkowo oddać Górny Slask Polsce. Cle­
menceau nawet napisał list, w którym zapewniał, 
ze Polska otrzyma Górny Slask. Wkrótce 
potym, stało sie cos niespodziewanego i premjer 
Lloyd George zaprotestował. Zawiadomił on 
Paderewskiego, który wówczas byl w Paryżu, 
gdzie starał sie bronie interesów Polski, ze 
Polska nie dostanie Gornego Slaska, lecz po­
przednio odbędzie sie tam plebiscyt. Pade­
rewski protestował, lecz na nic sie to zdało.

Sadzać, ze plebiscyt odbędzie sie za szesc 
miesięcy, obie strony starały sie poruszyć wszy­
stkich. Obie strony zdawały sobie sprawę z 
tego, ze musza byc na plebiscyt należycie 
przygotowane i z tego powodu, ludność Gor­
nego Slaska stała sie przedmiotem gwałtownej 
agitacji z obu stron. Taki stan rzeczy trwał 
przez przeszło dwa lata.

OBIE STRONY UZBROJONE.
Wreszcie w dniu 20 marca, odbył sie plebiscyt 

i pomimo wszelkich przewidywań zaburzeń, 
glosowanie odbyło sie spokojnie. Tak niemcy 
jak i polacy, mieli swoje tajne wojenne organi­
zacje na Górnym Śląsku od samego początku. 
Cały Górny Slask lsnil sie poprostu od narzędzi 
zbrojnych. Rozeszła sie wreszcie mylna po­
głoska, ze aljanci zadecydowali dac Polsce 
zaledwie znikoma czesc Gornego Slaska. Po­
lacy uczuwszy sie tym srodze-za wiedzeni, 
rzucili sie do walki wzięli rządy w swoje rece. 
Wojska aljanckie starały sie utrzymać porządek 
i w ten sposob polała sie krew.

Podaj ic powyższy przedruk z “Dziennika 
I .udowego ’’ chicagoskiego, który dosc wyraźnie 
określa stosunek Polski do Slazka Gornego, 
zoznaczamy ze sprawa do kogo ma należeć 

większa czesc kraju, który tak wyraźnie opo­
wiedział sie za Polska, do Polski czy tez do 
Niemiec, dotychczas nie jest wyjaśniona.

Sprawa ta znalazła swój punkt kulminacyjny 
—, doszła do najwyższego napięcia, wstrząsnęła 
dyplomacja europejska, wzbudziła nieporozu­
mienia pomiędzy aljantami, zaciekawiła nad­
zwyczaj cały świat. Powstańcy polscy na 
Slazku zajęli juz byli cały górny Slazk po tak 
zwana linje Korfantego, po krwawych utarczkach 
mniej lub wiecej pomyślnych z niemcami, lecz 
na skutek układów z aljantami Francja, Anglja ! 
Wiochami dobrowolnie cofnęli sie po za granice 
Slazka pozostawiając cały kraj w reku aljantow. 
To samo zrobili niemcy. Takim sposobem 
powstanie zostało zlikwidowane. Nie znaczy to 
jednak, aby lud polski gornoslazki oddal sie 
całkiem w rece obce, ze zgodzi sie na decyzje 
niesprawiedliwa i krzywdzącą, ze nie bedzie 
protestował wrazie poddania go niemcom ; nie- 
naprozno wszak została przelana krew, która 
poruszyła opinje całego świata ; lud gornoslazki 
pozostanie na straży swych praw nadal i zerwie 
sie do obrony w potrzebie, aby gwałt odeprzeć 
i aby sprawiedliwości stało sie zadość. Pow­
stanie na Slazku pokazało światu, ze Slazk jest 
rdzennie polski od podstaw...Było ono odwoła­
niem sie do mocarstw sprzymierzonych, aby 
rychło powzięły decyzje sprawiedliwa. Również 
na skutek powstania polacy przekonali sie, ze 
az nazbyt musza byc ostrożni, aby nie pokpic 
swej, tak krwawo i ciężko zdobytej Niepodleg­
łości, ze strzedz sie musza nietylko otwartych 
wrogow czyhających na nich, ale także fałszy­
wych sprzymierzeńców....

Premier Lloyd George przez swa niesprawie­
dliwa, nielogiczna dla Polski, nieprzychylna 
mowę w sprawie Slazka, az nadto te obawę i 
podejrzenie potwierdził, dziś podobno Lloyd 
George, przetargowujac ten kraj nieszczęśliwy, z 
powodu komplikacyj na tureckim wschodzie, w 
Angora i chcąc pozyskać Francje do walki z 
turkami zbolszewizowanymi, przychyla swa 
politykę gornoslazka, na stronę Polski. Polegać 
jednak na tem jak zwykle nie można. Anglja i 
Włochy sa stałe przeciw Polsce. Musimy 
wierzyć jednak w jedno : protest i wola ludu 
większości kraju musi zwyciezyc. Żadna dy­
plomacja, żadne przetargi nie mogą zaprzedać 
obcym jasno i groźnie wyrażonej woli ludności 
całej. 1 chyba niema polaka na kuli ziemskiej, 
któryby pomimo wszystkiego, pomimo niepo­
myślnych wieści, pomimo obelg i niesprawiedli­
wości sprzymierzeńców i napaści wrogow nie 
myslal sobie : “ A Slazk jednak bedzie nasz ! ”
Z ta wiara czekamy dalszych wypadków, 
dalszej kolei losow ze sprawa Slazka i w duszy 
wciaz uparcie szepcze cos nam : “ A jednak
Slazk bedzie nasz.”

Niech ze zyje nam Slazk z Macierzą Polska 
złączony !

W.
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PRASA POLSKA 
W AZJI

Na wielkim obszarze starego ładu Azji, do­
tychczas drukowane słowo polskie nie istniało 
oprocz Syberji- Gdy inne narody ilościowo 
miały stosunkowo dosc organow prasy—my z 
powodow zrozumianych nadto dobrze, nie mo­
gliśmy ani marzyc nawet o tem. Dopiero z 
powołaniem do życia “ Echa Dalekiego Wscho­
du ” zaczynami pierwsze kroki na tem polu- 
jestesmy pierwszymi pionierami....Prasa angiel­
ska i francuska w Chinach lub Japonji ma za 
zadanie podobne temu, jakie wykreśliła sobie 
“ Echo" z ta tylko różnica—ze czasopismo 
polskie—ma również na celu nie tylko zbliżenie 

poznanie obopolne narodow—ale także za­
spokajanie potrzeb duchowych dosc znacznego 
kontygentu rodakow zamieszkującego Syberje— 
czego niema żadne do przeprowadzania, ani 
angielskie, sni francuskie perjodyczne wydawni­
ctwo, Pisma angielskie i francuskie maja te 
przewagę nad nami, ze je popierają rządy, w 
których interesie sa propagowane, czego znów 
niemożna powiedzieć o polskiej prasie, która 
była (na Syberji) i jest wyłącznie podejmywana 
silami społecznych organizacyj lub nawet, przez 
prywatne osoby pojedyncze....Siła rzeczy prasa 
ta zbyt długo utrzymać sie nie mogła, a znajdu­
jąc sie wsrod szczególnie złych warunków, wio­
dła byt suchotniczy i po krótkim żywocie za­
marła całkiem, wydajać jeno lotne efemerydy. 
Jak to wzmiankowałem po za obrebem Syberji 
żadne polskie perjodyczne wydawnictwo do­
tychczas nie istniało na całym obszarze Azji. 
Tylko wiec o prasie polskiej na Syberji mowie 
można.

Gdy przedstawimy sobie historje ostatnich lat 
Syberji—od czasu pierwszych dni rewolucji 
rosyjskiej, która rozwiazala i rozbiła wszystkie

Redaktor i wydawca “ Przeglądu w Charbinie p, Bronislaw»-Dobrowolskf w gronie 
swych współpracowników,

wieży i przeszkody, jakie tamowały wolność 
słowa, gdy uprzytomnimy sobie zgiełk walki, 
przewroty, gwałty i co za tem idzie: upadek 
życia politycznego i społecznego rozluźnienie 
wszystkich organow gospodarki ekonomiczne 
kraju-ogolna nedze ludności i brak pierwszych 
koniecznych potrzeb życiowych — wówczas 
przedstawić sobie możemy wyraźnie, jak niewdi 
zieczne i trudne było i jest zadanie, wydawanie, 
przez ludzi dobrej, woli pisemek polskich, z 
jakiemi trudnościami musialo walczyc słowo 
drukowane polskie....

Brak pod ręka srodkow technicznych, 
czcionkow drukarskich, ciągły spadek rubla 
rosyjskiego, brak papieru, były glownemi 
przeszkodami na drodze ciernistej prasy. 
Czcionki drukarskie zastepywano zwykłymi 
odbitkami litograficznemi, co czyniło wydawnict­
wo mozolnem i kosztownem i liczbę wydai 
wanych egzemplarzy czasopisma zmniejszało....

Drugim szkopułem, utrudniającym egzystencje 
organu prasowego, były wielkie obszary Syberji i 
bardzo zla komunikacja. Rozrzucone jednostk- 
i grupy polskiej ludności często otrzymywały 
wydawnictwo po trzech, czterech, miesiącach a 
czasem i półrocznym odstępie czasy egzemplarz 
danego pisma. Takie ośrodki jak Nikolajewsk 
n/Amurem podczas zimy, zasypany, śniegiem 
otrzymywał często pocztę raz jeden w 
przeciągu 7 miesięcy.

A coz mowie o tak oddalonych miastach i 
osadach, jak Jakutsk albo Witim ?...

Skupiła sie wiec i opierała sie prasa polska 
przeważnie na ludności zamieszkującej wzdluz 
kolei transsyberyj skiej.—Prócz wyżej wskaza­
nych trudności brakło również sil dziennikars­
kich i literackich, ktoreby władały dostatecznie 
piórem...Zastępy wały je przygodne jednostki 
zbyt często koszlawiace jeżyk ojczysty. Zapewne 
dobre chęci, szczery patryotyzm przełamywał

wszystkie trudności i praca szła powoli z przer­
wami. Upadły jedne czasopisma—wstawały 
drugie na ich miejsce, a nie brak było i wspo za- 
wodnictwa. Tak w Charbinie (w Mandzurji) 
byl czas tak obfity na wyrastające efemerydy 
prasowe, ze n.p. w 1919 r. liczono 6 wydaw­
nictw perjodycznych w jednym czasie. Oto ich 
tytuły: I) Przegląd, dwutygodnik, 2) Polski, 
Kurjer Wieczorny Dalekiego Wschodu-dzieil- 
nik, 3) Niepodleglosc-tygodnik, 4) Harcerz, 5) 
Opieka społeczna, 6) Wiaterek-satyryczne pis­
emko.

Po za Charbinem, który najwięcej uwydatni! 
sie w ruchu wydawniczym polskim na Dalekim 
Wschodzie-istnialy w okresie czasu od 1918 r. do 
1920 r. w Ufie (tygodnik) w Nowonikolajew: ku 
“ Glos Polski ” tygodnik, który trwał na stano­
wisku od 1919 r. do początku 1920 r. do czasu 
gdy smutnej pamięci katastrofa po Klukwienna 
zniszczyła bojowa organizacje V dywizji Polskiej. 
W Nowonikołajewsku również wychodził 
“ Żołnierz Polski ” i “ Harcerz Polski.” Czaso­
pisma te były wydawane staraniem Dowództwa 
Wojska Polskiego na Syberji.—Po za tem w Ir­
kucku jakiś czas wychodzi! dwutygodnik 
wydawany sposobem lite graficznym. Tego ostat­
niego zaledwie wyszło parę numerów. W 
Chabarowsku wychodził “ Polak nad Amurem ” 
litograficznym sposobem, ktorego wyszło 5 
numerów i we Wladywostoku przez 4 mieś, 
(grudz., stycz., luty i marz 1920) wychodzi! 
tygodnik Echo Polskie.” Jak widać główne 
ognisko polskie ruchu wydawniczego w Azji 
skupiło sie i najwięcej wartkim szło tempem w 
Charbinie.

Juz w 1917 roku począł wychodzić tygodnik 
“ Listy Polskie z Dalekiego Wschodu" organ 
Polskiej Rady Politycznej Dalekiego Wschodu 
Wschodniej Syberji, wydawany sposobem 

łitograficznym.-Tygodnik ten nie przetrwał roku- 
zamienil go dziennik ” Polski Kurjer wieczorny 
Dalekiego Wschodu “ organ Polskiego Ko, 
mitetu Wojennego, ktorego pierwsze numery 
ukazały sie w grudniu 1918 r. Przeciągnął on 
swój żywot do grudnia 1919 ; W marcu wskrzes- 
zony-ostatecznie został pogrzebany w maju 
tegoż roku. Około tego dziennika grupowały sie 
najlepsze siły dziennikarskie-jak Żmudziński 
dziennikarz lwowski, Myszuga, Wollosowicz i 
inni-redagowany byl przez A. Zbydniowskiego- 
nastepnie w ostatnich miesiącach istnienia przeZ 
F. Korbuta.

Krótszy o wiele żywot miała “ Niepodległość ’’ 
organ Polskiego Komitetu Narodowego, redago­
wana przez mecenasa Homana. Dwutygodnik 
ten nie posiadał żadnych celniejszych zalet- 
przedrukowujac artykuły z gazet polskich 
amerykańskich i zapełniając niemi szpalty 
pisemka-Powstawszy we wrześniu 1919 r. z dlu- 
giemi przerwami kilkumiesiecznemi przestał 
istnieć w październiku 1920 r. “ Harcerza ” 
wyszło zaledwie 4 numery, “ Opieki społecznej” 
3. numery.

“Wiaterek” humorystyczno-satyryczny dwu- 
tygodnik-wlasciwi ezakrawal na pamflet złośliwy" 
często żarty podajac niesmaczne.

Najdłużej istniał dwutygodnik “Przegląd,” po 
czawszy wychodzić od 1 maja 1919 bez przerwy 
do I go maja 1921 r., to jest przez okres dwuletni, 
tygodnik ten ze wszystkich poprzednio wymi­
enionych wydawnictw perjodycznych odznaczał 
sie doborem artykułów oryginalnych, nastrojeni 
wysoce patryotycznym i powierzchowna szata' 
zaiste lukullusowa. Zdobiły każdy egzemplarz
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piekne winiety i illustracje udatne-na dobrym 
papierze. Format miał wprost imponujący. 
Dwutygodnik ten grupował siły literackie i 
dziennikarskie przejete idea miłości wszystkiego 
co polskie i zrozumieniem wysokiego stanowiska 
placówki, kulturalnej i narodowej na której to 
czasopismo stanęło. Nieraz spotykało sie w 
piśmie piekne wartościowe utwory, które mó­
wiły, iz piszacy mieli prawdziwe talenty pisarskie 
z Bożej laski. W dwutygodniku brali udział 
miedzy innemi: Zahorowski (Wremba), zasiłajac 
go znakomitemi artykułami pelnemi patryo- 
tyzmu o dojrzalej myśli narodowej, Guminski 
poeta z Bożej laski (Olko z Hankowa), Br. Do- 
browolski-redaktor i wielu innych. Inicjatywę i 
istnienie swe “ Przegląd ” zawdzięczał p. Bronis­
ławowi Dobrowolskiemu, który był wydawca- 
redaktorem jego.

Dzięki tego ostatniego niepośledniej wytrwa­
łości, energji i poświecenia sie idei szerzenia 
polskiego słowa wsrod rodakow we Wschodniej 
Syberji-czasopismo to mogło egzystować i 
poziom wynieść tak wysoko, iz niejedno pismo 
w Polsce pozazdrościłoby tych zalet “ Prze­
glądowi.” Ten człowiek (bodajby wiecej takich 
ziemia Polska rodziła) z wypożyczona maszynka 
do pisania, własnym kosztem bez personelu 
redakcyjnego dwa lata wydawał czasopismo. 
Na prenumeratorów płatnych nie ogladal sie- 
lecz podjawszy sie idei szerzenia słowa pol­
skiego, miłości wszystkiego co było ojczyste- 
rozsylal egzemplarze dwutygodnika zadarmo. 
1 skutki dobre tej pracy były wyrazne-gdzie 
tylko zawitał illustrowany “ Przegląd ” tam 
kolonja polska budziła sie...Zapomniane- 
zasniedziale wspomnienia rzeczy ojczystych-nagle 
nieświadomie zupełnie wstawały, oczyszczały, 
rie od pleśni obcej i gromadka rzucona gdzieś, 
w zapomniane przez Boga i ludzi zapadłe kąty 
Syberji, zruszczona stawała sie polska z ducha- 
zaczynala kochac to-o czem juz była zapomniała^ 
“ Przegląd ” nie przestał by istniec-gdyby nie 
odjazd redaktora do Polski, Na tern kończymy' 
lekki pobieżny przegląd historji perjodycznych- 
wydawnictw polskich w Azji-a właściwie na 
Syberji-zaznaczajac, iz z powstaniem “ Echa 
Dalekiego Wschodu ” piśmiennictwo polskie w 
Azji znów sie odradza na mogiłach swych po- 
przednikow-i ze “ Echo ” stawiając sobie nowe 
zadanie, które przeprowadzają juz dzisiaj inne 
narody europejskie w Azji, staje na gruncie 
zupełnie innym i pójdzie tez innym torem-nie 
tym jakim chodziła dotychczas prasa polska na

Sybirak.

CO CZYNIĄ JAPOŃCZYCY DLA 
DZIECI POLSKICH

List z Ameryki.

Każdy transport dzieci z Japonji przywozi 
nowe wieści, świadczące o nadzwyczajnych 
staraniach japończyków w opiec? nad dziećmi 
palskiemi. Stosunek Japończyków do naszych 
nieszczęśliwych dzieci nie do opisania. Zamiesz­
czone artykuły w polskiej prasie o pobycie 
dzieci naszych w Japonji zaledwie w słabym 
stopniu wyrazaja ten ogrom pomocy, jaka naród 
japoński wyświadcza! dla akcji ratunkowej na­
szych dzieci i nadal jej wyświadcza. Mozaa 
śmiało powiedzieć, ze bez pomocy japończyków 
nie dilo by sie przeprowadzić pracy tej, nie 
ujrzały by dzieci Ameryki. Pomagali oni nam 
nie tylko w Japonji, ale nawet i w Syberji. Tam 
w obcym kraju dawali swoje samochody woj 
skowe, wagony kolejowe dla przewiezienia z 
głębi Syberji do Wladywostoku dziatwę nasza 

Dzieci polskie w parku Fukudedkai. Pośrodku hrabina Motono i z lewej strony pto'e;or Okakura.

pod ochrona żołnierzy japońskich, nie mówiąc 
juz o ealym szeregu drobniejszej pomocy, jaka 
wyświadczali na każdym prawie kroku. Kiedy 
zas Komitet Ratunkowy zwrócił sie o pomoc do 
stolicy-Tokio, kiedy ponownie przekonaliśmy 
si ? o szlachetnym do nas stosunku japończyków, 
w Syberji mogliśmy jeszcze przypuszczać, ze tam, 
widząc wlasnemi oczami cale ni szczescie i 
tragiczna sytuacje ludności polskiej, mimowołi- 
pod wrażeniem, okazywali nam te pomóc, lecz 
tu w Japonji daleko od Syberji ujrzeliśmy cala 
glebie sympatji do nas Japończyków i ich 
bezgranicznego współczucia d!a dzieci. Otrzy­
maliśmy bezpłatny transport dla dzieci z Wlady­
wostoku do Japonji i przejazd koleją z Curugi 
do Tokyo, staraniem Japońskiego Czer wonego 
Krzyza, który natychmiast roztoczył swoja 
troskliwa opieke lekarska, dajac także zupełne 
utrzymanie i lokal dla nich w Tokio, a cały 
szereg instytucji i Tow. Dobroczynnych 
Wyświadczali nieskończona ilosc usług, łożyli na 
nasze dzieci tysiące jen, a troszczyli sie o dzieci, 
jak chyba można sie troszczyć tylko o swoje 
własne.

Lecz ten, może najpoważniejszy z .kres 
pomocy materjalnej nie jest jednak wszystkiem 
co oni uczynili dla dzieci, bo zrobili jeszcze 
wiecej. Nie do pojęcia wprost, jak ta rasa 
całkiem dla nas obca, ten Naród, co na drugiej 
wszystko co miały najpiękniejszego i oddawały 

półkuli od naszej Polski zyje, gdzieś hen daleko 
na końcu świata, aby ten Naród okazał tyle 
sympatji i serdecznego uczucia dla naszych 
dzieci, ze serca wszystkich polakow w Japonji 
zaskarbili na zawsze. Cale Tokio znosiło dla 
dzieci zabawki, ciastka, łakocie, rożne podar­
unki. Odwiedzali dzieci wszyscy dorośli i mło­
dzież japońska i dzieci, a każdy czemkolwiek 
pragnal sie przyczynie do pomocy w pracy, 
starali sie aby nasze dzieci jaknajpredzej zapom­
niały o nędzy syberyjskiej, z której ich wyrwano 
i należy przyzaac, ze nasze dzieci w tej atmosfe­
rze sympatji, tkliwej opieki i doskonałego odży­
wiania niejako na nowo odrodziły sie. Przez 
dwa miesiące z lękliwych bladych wychud­
zonych nędzarzy staja sie dziećmi, choc nie o 
rozowej cerze, lecz żywe, wesołe i odkarmione 
nie raz do okrągłych policzków. Aby należycie 
ocenie ten stosunek, przytoczę parę przykładów. 
Jak nieraz dzieci bogatych rodziców odwiedzając 
nasza dzieciarnie bezdomna, widząc ja w 
biednych ubrankach, zdejmowały ze siebie 

dzieciom naszym. Wyjmowały z wlosow ładne 
grzebienie i wstążki, zdejmowały swoje pasy 
japońskie, nawet były wypadki, kiedy zdejmo­
wały pierścionki i oddawały to wszystko 
dzieciom polskim. Dwie baronówny 15 i 16 
letnie widząc pewnego razu, jak nasze dzie­
wczynki starsze ich wieku pióra bieliznę, chcialy 
im dopomodz, mimo to ze administracja naszej 
ochronki nie chciala na to pozwolić, jednak 
japońskie baronówny odrzekly, ze jeżeli polskie 
dziewczęta pióra bieliznę dla siebie i dla wszy­
stkich dzieci w ochronce, dlaczego nie wolno 
trochę dopomodz. i doprały bieliznę razem z na 
szymi dziewczynkami. A co najgłówniejsza, ze te 
dwie baronówny dowiedziawszy sie, ze takie 
pranie bielizny odbywa sie 3 razy tygodniowo, 
przychodziły odtąd regularnie w te dnie prania 
i pomagały swoim przyjaciółkom — naszym 
dzieciom, prac bieliznę-wszystkich dzieci.

Każdy z Japończyków, Japonek i dzieci 
japońskich okazywały sympatje i serdeczność 
na każdym kroku. Nic tez dziwnego, ze nasza 
dzieciarnia mimo krótkiego pobytu w Japonji, 
tak sie do Japończyków przywiązała, ze od- 
jezdzrjac z Jokohamy do Seattle płacz pows­
zechny panował wsrad naszej dzieciarni na stat­
ku. A odprowadzające dzieci japońskie płakały 
na brzegu, płakały serdecznie bo z głębi serca 
pokochały nasza dzieciarnie opuszczona.

Widząc tak wielka pomoc dla nas Japonczy- 
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kow, odczuwając ta serdeczna sympatje, która 
przez zaopiekowanie sie dzieczmi naszych ucho­
dźców, okazjja Japończycy dla Narodu Polskie­
go, ten cały stosunek budzi w duszy polskiej, 
pomimo należnego uznania i wdzięczności 
uczucie serdecznej przyjaźni i pragnienie odwd­
zięczenia sie jakimś czynem również pięknym, 
jak ich, również szlachetnym. A gdy na razie 
nie ma sposobności do takiego czynu, chcialbym 
pojsc do pierwszego lepszego tu w Ameryce 
Japończyka i wypowiedzieć mu, co dla nich 
czujemy, powiedzieć mu, ze Polacy sa narodem 
szlachetnym, wiec i wdzięcznym, ze o tym co 
czynią dla dziatwy polskiej Japończycy, wiedza 
wszędzie i tu w Ameryce i w Polsce i ze nie- 
tylko o tym wiedza, ale umieją to cenie i zywia 
dla japończyków za to najgłębsze uczucia uzna­
nia i wdzięczności, a zarazem uczucia serdecznej 
przyjaźni i miłości, i chcialbym w końcu 
powiedzieć: pamiętajcie, ze nigdy o tern nie 
zapomnimy i największa radoscia dla nas bedzie 
odwdzięczyć sie Wam czynem nie słowami.

Dr. Jozef Jakobkiewicz 
Chicago

ODJAZD V GRUPY DZIECI 
POLSKICH Z SYBERJI

Dnia 18 czerwca b. r. odpłynął statek z 
Jokohamy “ Fushimi Maru,” unosząc na swym 
pokładzie 50 polskich dzieci przez Ocean 
Spokojny do brzegów Ameryki Północnej. 
Dzieci te przybyły do Japonji 28 lutego z 
Wladywostoku i przez szereg miesięcy gościły w 
Fukudenkaju, japońskim sierocińcu w Tokjo 
pod szczególna opieka Japońskiego Czerwonego 
Krzyza, który przez cały czas ten lozyl na ich 
utrzymanie z dużym pietyzmem, troszcząc sie o 
to, aby im na niczem nie zbywało. Pobyt w 
Japonji byl dla dziatwy jednem ciągiem re- 
kreacyj i odpoczynku po latach głodzenia, krzy­
wdy i niedostatku — które przeniosły te mło­
dociane organizmy w zaraniu swej życiowej 
wedrortki. Blade twarzyczki okrasił żywy ru­
mieniec, anemiczne usta zabarwiły sie krwi 
zdrowej karminem—oczy przymglone chore 
trysnęły blaskami wesela i smutne nad lata 
lekliwe postacie dzieci—rozsmialy sie wesołym 
chichotem szczescia....Dobrobyt, pieczołowitość 
i milosc—trzy atrybuty szczęścia dziecięcego— 
znalazły sieroty z Syberji w Japonji. W dalszej 
drodze żywota na długo sie w pamięci zachowa 
bajeczny dla nich ten okres czasu....

Oto nazwiska dzieci, które oposcily brzegi 
Azji—stary ład—żeglując ku brzegom Nowego 
Świata.

Dzieci z Błagowicszczenska na i Amurem : 
I) Szaltenis Stefan, 2) Kulesza Leopold, 3) Lu- 
komski Zygmunt. 4) PanCerzynski Jozef, 5) 
Pancerzynski Kazimierz, 6) Sikorski Andrzej. 7) 
Staszak Filip, 8) Kulesza Lucja, 9) Kulesza 
Felicja. Z Aleksiejewska (Swobodnego): 1) 
Brzosko Włodzimierz, 2) Brzosko Konstanty, 3) 
Kairski Borys, 4) Majsak Ignacy, 5) Majsak 
Antoni, 6) Rudzki Leon, 7) Stanecki Władysław, 
8) Traczynski Jan, 9) Brzosko Zoja 10) Brzosko 
Wiktorja, II) Hulewicz Katarzyna, 12) Szkuro- 
padzka Jadwiga, 13) Traczynska Marjanna, 
14) Traczynska Jozefa, 15) Traczynska Rozalja,

W. PREZES
JAP. CZERW. 

KRZ.
p. SAKAMOTO

KARMI NAJ­
MŁODSZE DZIE­

CKO POLSKIE 
W PARKU

EUKUDENKAI
W TOKYO

16) Traczynska Antonina. Z Nikolajewska 
nad Amurem : I) Andrzejewski Wiktor.

Z Charbina: 1) Choderski Aleksander, 2) 
Chodtrski Konstanty, 3) Kamieński Alfred, 4) 
Karbowiak Zygmunt, 5) Kamieński Telesfor, 
6) Choderska Katarzyna, 7) Wrońska Anna, 
8) Zielińska Regina.

7. Wladywostoku: I) Siwek Leon, 2) Siwek 
Henrjk, 3) Bowszys Walerja, 4) Fuks Janina, 5) 
Fuks Regina, 6) Brant Joanna, 7) Leonowicz 
Antonina, 8) Leonowicz Olga, 9) Milachowska 
Antonina, 10) Milachowska Stanisława, 11) 
Szydłowska Marja, 12) Zielińska Stanisława, 13) 
Zielińska Katarzyna, 14) Siwek Eugenja, 15) 
Ubars Edwin, 16) Ubars Adolf.

7 dziećmi wyjechali opiekunowie i nauczy- 
cielowie ich : 1) mecenas Olgierd Brant, 2) p. 
Marja Brant, 3) Inżynier Adam Warsza, 4) p. 
Aleksandra Warsza i, 5) p. Jozef Sobolewski.

Dzieci zegnane były ze szczerym żalem, ze 
Izami w oczach przez japończyków, którzy przy­
zwyczaili sie do szczebiotu i swawoli nieszkodli­
wej dzieci polskich.... Profesor Okakura członek 
Japońskiego Czerwonego Krzyza, wyznaczony 
na stałego opiekuna przez zarzad tego ostatniego 
wywiesił do odjeżdżającej dziatwy pełen senty­
mentu i żalu pożegnalny list.

Dzień chmurny i słotny. Deszcz był nieznoś­
ny—pomimo tego przrszli pożegnać dzieci na 
dworcu kolejowym w Tokjo prezes Japońskiego 
Czerwonego Krzyza Hirayama i wiceprezes, tej 
ze instj tucji.

Zegnajac sie, dzieci z turkotem odchodzą cych 
wagonow, odśpiewały hymn japoński “Ki-mi-ga- 
wa,” wdzięczni za sentymenta i opieke okazana 
im przez japończyków. Odpływający statek od 
brzegu, powiewając czapkami i krzycząc na 
pożegnanie zegnali: pp. Vikont Omura i vikont 
Isziguro, markiz Tokugawa p.p. Nagasaki, Usa- 
mi, Kanagawa Zwieg, Hirayama, Pani Nikaidi, 
pp. Fujisaka, Tanaka, Banzai, Nakamura, Yasimi 
profesor Okakura i profesor Kokyo Seinen 
Kwai, pp. Tanaka Tomeji, Miura, Osawa, Nuiya, 
dr. Kobayaszi, dr. Soga, pp. Yama-no-uczi, Siga

U niektórych Izy świeciły na powiekach.
Polski Komitet Ratunkowy w osobach : pre­

zesa p. Anny Bielkiewiczowej, sekretarza W. 
Piotrowsk ego i cz’onka profesora Fr. Sato, prze­
prowadzali dzieci, zegnej ic także odchodzący 
od brzegu statek z glosnem życzeniem “ Jedzcie; 
uczcie sie, abyscie do Polski powrócili dokończyć 
tam nauki życia i byli dobrymi polakami "....

W. 
I9/VI.

Pomimo opóźnienia artykuł ten podajemy, 
uwdzajac za konieczne umieszczenie go w 
Echo ” dla wiadomości czytelników. Szczegóły 
o odjezdzie d. 8 Lipca na statku “ Katori Maru ” 
ostatniej grupy 58 dzieci z Syberji, z liczby 370 

przyjętych przez Wydział Narodowy w Chicago 
na wychowanie i naukę, podamy w następnym 
numerze.

WIEŚCI Z POLSKI
Wileńska ziemia. Protest kobiet pólek. Żeli­

gowski czuwa. Na Górnym Slazku. Unja 
kościelna na Białorusi i Ukrainie. W Gdyni. 
Konstytucja. Poseł do Japonji. Zmiana w 
ministerstwie.

Spor Polski z Litwa o ziemie Wileńska, czyli 
o Centralna Litwę, dotychczas jest nie rozwią­
zany. Gazety podaja najsprzeczniejsze wiado­
mości. Dwóch zdań tu jednak byc nie może, 
ze statystyczuych obliczań wiemy, ze ilościowa 
przewaga ziemie te posiedli polacy. Możemy 
wiec byc pewni, ze de jurę bedzie połączoną z 
Rzeczpopolista Polska, gdy de facto juz jest z 
nia dzisiaj w tym związku....Nasi jednak nawią­
zani nam przyjaciele z Ligi Narodow i nieprzyja­
ciele staraja sie szkodzie ile mogą.—Tak ostatnie 
postanowienie delegata Ligi głosi ażeby nie 
doposcic do glosowania kobiet. Zaprotestowały 
przeciwko temu oburzone kobiety polki, 
podpisując protest przeciw niesprawiedli­
wemu i nieusprawiedliwionemu postanowie­
niu. Jenerał Żeligowski stoi twardo na 
raz obranej przez siebie placówce i broni 
praw Polski do tej ziemi przeciwko zakusom i 
brużdżeniu niechętnych. Spełnił on wole więks­
zości ziemi Wileńskiej — wyrzuci! intruzów—i w 
obronie zdobytych praw ludności polskiej staje 
dziś przeciwko wysłańcom Ligi, którzy chcie- 
liby w obcym kraju rządzie sie, jak szara ges i 
nie licząc sie z większością ludności przepro­
wadzać plany międzynarodowej antypolskiej 
polityki Lloyd Georgea, gwoli interesom finan­
sowym Anglji i przyszłych konspiracyj jej z 
państwem północnym.

Ostatnio gazety podaja, o jakoby majacej 
nastapic unji Polski z Litwa, której stolica ma
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byc przeniesiona z Kowna do Wilna. Tak 
zaprojektował przedstawiciel Ligi Narodow 
Hymans, który te sprawę ma załatwić, było by 
to najlepsze rozwiązanie sprawy spornej zgodnie 
z historyczna tradycja.

Sprawa Gornego Slaska wykazuje te nieprzych- 
Itiosc do Polski konspiracyj politycznych Lloyd 
Georgea, az nadto, świat cały pochłania rozwią­
zanie tej sprawy, wszystkich oczy utkwione sa 
z ciekawością i oczekiwaniem na ten mały kraik, 
który jednak tak ogromne i doniosłe ma znac­
zenie polityczne i ekonomiczne dla szczęśliwe­
go posiadacza tej ziemi piastowskiej, a tern 
samem i dla zgrupowań politycznych państw 
Europy środkowej...Sprawa ta ma sie rozstr­
zygnąć na Konferencji Ligi—Narodow większo­
ścią glosow.—Trudno jeszcze przewidzieć 
rezultaty.

Możemy jednak ufac czynnikowi zdrowemu 
ludu Slazkiego, który raz porwawszy bron w 
imię sprawiedliwości zaprotestował i opowied­
ział sie z kim chce dzielić dole i niedole—z kim 
przyszłe swe losy polaczyc.—

Ewakuacja z Gornego Słazka powstańców 
polskich zakończyła sie 5 lipca. Niemcy i polacy 
wycofali sie za granice Gornego Slazka, ze wszy- 
stkiemi przyborami wojennemi bronią i amunicja, 
a nawet zakładnikami ... Grupy powstańców 
którzy pozostali we wsiach, bron i amunicje 
pochowali w lasach. “ Dowidzenia ! ’’ wołali 
powstańcy. “ Do nowej rewolucji ". Przekonanie 
jest na Slazku, ze w razie niefortunnej decyzji 
p'cbiscytowej, powstanie znów wybuchnie. Po 
ustąpieniu powstańców aljanci ogłosili w mia­
stach stan wojenny. Projekt podziału Slazka na 
3 części podany przez wlochow nie zadowolnil 
nikogo. Jedyny i sprawiedliwy podział to : gdzie 
jest wiekszosc polska należeć powinno do 
mocarstwa Polskiego, gdzie wiekszosc niemcow 
do Niemiec. Inaczej sprawa nie bedzie zała­
twiona i zadowolenia stron przeciwnych nie 
osiągnie.

Pisma rosyjskie z Berlina (k-d) donoszą, ze w 
Polsce na kresach lud wiejski tłumnie przech­
odzi z prawosławia na wiarę katolicka—w inter­
pretacji tej ostatniej—unickiego obrządku — . 
Gazeta podaje cyfrę milljon—który tym sposob­
em został włączony do Rzymskiego Kościoła 
Wiadomość powyższa zdaje sie byc przesadzona 
—podajemy ja wiec na odpowiedzialność 
pisma, które to ogłasza. W Gdyni jedy- 
nem porcie polskim na Bałtyku ida roboty 
nad pogłębieniem przystani dla większych stat­
ków morskich—handlowych i wojennych. 
Buduje sie również odnoga kolejowa, która 
połączy Gdynie z Warszawa.—Port wyrasta 
rywalem dla zniemczonego Gdańska, któremu to 
sąsiedztwo nie bedzie zbyt milem, odrywając 
odeń czesc handlu i trasportu, jeżeli Gdańsk 
bedzie uparcie i nadal germanofilskim, ciazac do 
Niemiec.

Niezmiernej wagi i doniosłości historycznej 
nie tylko dla Polski, lecz dla całej ludzkości jest 
przyjęcie przez Sejm Konstytucji 17 Marca. 
Takiej postępowej i wolnościowej formy konsty­
tucji nie posiada jeszcze żadne państwo euro­
pejskie—a nawet Stany Zjednoczone Ameryki 
Polnocnei.—Pozostaje dziś tylko w czyn ja 
wprowadzić i pilnie przestrzegać Narodowi.— 
Trzeba dużego zrozumienia praw i obowiazkow 
obywateli Rzeczpospolitej—a będziemy mieli 
lad i dobrobyt i sile ogromna.

Tymczasem w Polsce nie wszystko idzie 
dobrze i nie dziw. Państwo sie scaliło z trzech 

zaborow—pokolenie schodzące do grobu—poko­
lenie, które sie dziś znalazło nagle na zupełnej 
wolności—albo jest jako ten człowiek wypuszc­
zony z wiezienia—oszołomiony powietrzem, 
słońcem, wolnością—chce odrazu uzyc wszys­
tkiego naraz—i w blazenskich podrzutach robi 
co krok głupstwa upojony szczesciem—albo 
wychowany w szkole niewoli zotracil wszystkie 
cechy człowieka wolnego i juz myśli po więzien­
nemu i nie może zrozumieć praw, jakie nakłada 
wolność dobrze zrozumiana.

Z wieści z Polski—dotyczących sie nas 
polakow na Dalekim Wschodzie—możemy 
zakomunikować pomyślna wiadomość, o naz­
naczeniu posłem do Japonji p. Patki b. mi 
nistra spraw zagranicznych niegdyś obrońcy 
“ Politycznych ” za caratu—obrońcy bojowni­
ków za wolność Polski, po r. 1905.—Stanowisko 
Polskiego Posła na Dalekim Wschodzie wymaga 
osobistości rozumnej, dzielnej przedsiębiorczej, 
rzetelnej ze wszechmiar—gdyż to stanowisko 
jest odpowiedzialnem bardzo przed Rzeczpospo­
lita. Wielkie interesa Ona tu ma—aby je z 
godnością i chwalebnie przeprowadzić. Interesy 
polakow na Dalekim Wschodzie, obrona 
ludności polskiej—to rzecz dużej wagi dla nas. 
Nie może ja podjąć przygodny karjerowicz, 
który nawskros nie jest z ducha polakiem, ani 
człowiek ociężały lub o umyśle zbyt jednostron­
nym “ podpisujący tylko paszporty ” i na tern 
cala swa misje polskiego wysokiego urzędnika 
stanowiący. Dlatego cieszy nas ta mysi, ze nie 
kto inny nieznany jedzie zajac wysoka placówkę 
w Kraju Wschodzącego Słońca—lecz badz co 
badz maz ze swej działalności dawniejszej 
znany. Wierzymy, iz z przybyciem p. Patka 
sprawy wychodztwa polskiego przybiora obrot 
wiecej pomyślny.

Poseł do Japonji wyjechał 17 lipca spodzie­
wany jest we wrześniu. Z powodu katastrofie 
znej polityki slazkiej i wogole zagranicznej, mini- 
sterjum Witosa zachwiało sie i ohociaz Witos 
otrzymał wotum zaufania wszystkich stronnictw, 
ustąpiło kilku ministrów pomiędzy innemi 
minister spraw zagranicznych ks. Sapieha. 
Miejsce jego zajal Skirmunt b. poseł polski w 
Rzymie, niegdyś poseł do carskiej dumy w 
Pio'rogrodzie. 

ich zwyczaj, za który rosjanie wynoszą go na
szczyt bohaterstwa i zaparcia sie patryotycznego 
—nosi bieliznę nie piorac ja—do tego stopnia, 
az przegnije i spadnie zen całkiem...Sytuacja w 
jakiej sie znajduje ludność Wschodnieji syberji
nie jest godna zazdrości. Nowe ofiary, gwałty, 
wiezienia, rozlewkrwi i terror. Większa czesc

WIEŚCI ZE ŚWIATA
Walki w Irlandji.—Przewrót w Wla­

dywostoku.—Walki z bolszewikami we 
Wschodniej Syberji.—Ungern.—Kape- 
lowcy. — Siemionów. — Sytuacja i stan 
ludności polskiej we Wschodniej. Syberji 
—W Cr.arbinie. — Kolon ja letnia 48 
dzieci Mulinie.

Irlanaja walczyła o swa niepodległość. 
Cyf-y krwawe dostatecznie wskazują jaka,jest 
walka z ciemiezaca ja Wielka Brytanja.—W 
przeciągu 4 miesięcy zabitych 675 osob i 633 
rannych. Historja sie wiec powtarza.—Ciemięzca

chociażby miał ogładę cywilizacji i pozory poste- 
pu-gdy jest ciemięzca slabszych-staje sie barbar­
zyńca.— A-glja walcz ac z wyzwalajaca sie 
Irlandja jest na stopie równej ze zdziczała 
SowJepja rosyjska równie barbarzyńska.—

Obecnie Rzeczpospolita Irlandska w osobie 
prezydenta jej de Valera zawarła przymierze. 
Radość z powodu tego w Irlandji ogromna.

We Wladywostoku nastąpił krwawy przewrót 
26 maja, który obalił rządy komunistyczne.— 
Natychmiast sformował sie Tymczasowy Rząd 
Nadamurski konserwatywny, który tytułował sie 
“ Rada Zjazdu przestawicieli niesocjalistycznych 
Dalekiego Wschodu ”.—Pożądliwe rece awan­
turników i kacyków operujących we Wschodniej 
Syberji natychmiast wyciągnęły sie, chca 
opanować władze nad krajem. Tak zwani kape- 
lewcy, ktoremi niegdyś dowodził jeden z wielu 
kacyków jenerał Kappel przybyli z okręgu Żaba 
jkalskiego, zkad zostali wyparci przez Komunis­
tów—opanowali tymczasem sytuacje i sformo­
wani we Wladywostoku przez jen. Wierzb­
ickiego, zamierzają podjąć na szeroka skale 
walkę z holszewikami. Osławiony jen. Siemi­
onów ataman kozacki i ksiaze mongolski 
natychmiast zjawił sie na statku z Szanghaju— 
ale nie wpuszczono go na brzeg we Wlady­
wostoku. Następnie atamanowi udało sie 
przedostać ukrytemu w samochodzie do pogra 
nicza Mandzurji. Kłótnie i nieporozumienia 
przywódców, rozbrajanie sie wzajemne i uzbraj­
anie sie, zaczyna przybierać formy komizmu. 
Tymzasem polityczne położenie kraju wikła sie 
coraz bardziej. Z obecnym rządem walka trwa 
zacięta. Partyzanci okrazaja Wladywostok 
codzien bywaja katastrofy kolejowe.—rozbijają 
pociągi. Tak, w końcu lipca rozbito pociąg z 
Charbina.—Około 400 osob zostało rannych. 
Oddziały wojskowe japończyków udziału w 
walkach żadnego nie brały.

W okolicach Czyty w okręgu Zabajkalskin 
walczy z bolszewikami jen. Ungern—o którym 
opowiadają legendy—heroizmu, awanturniczosci, 
porownywujac go z rycerzami krzyżowcami, 
walczącymi o grób Zbawiciela.—Tym grobem 
Zbawiciela ma sie rozumieć jest Rosja, a walka 
krzyżowa, to walka z bolszewikami. Jenerał ten 
— dajac wyraz najwyższego ascetyzmu i chcąc

mir wsrod tungusow imongolow.znalesc
których składa sie czesc jego oddziałów przyjął, 

ludzi pracy zdemoralizowana przez demagogów 
komunisty-cznych, nie zdolna jest do jakiejkolwiek 
twórczej pracy. Bezrobocie wzrasta z szybkością 
nadzwy-czajna z każdym dniem, wzrasta nędza, 
zubo-zenie całkowite ludności i obawa głodowej
śmierci nadciaga coraz prawdziwsza i straszniej­
sza. Zycie sie staje ciezsze z każdym nowym 
dniem. Glod, choroby, straszne bezprawie. 
Rozstrzeliwanie za najmniejszem podejrzeniem. 
Oto jest obraz życia nieszczęśliwych zaiste 
mieszkańców tych ziem. Po wsiach nieustanne 
napady bandytów i chińskich chuchuzow, którzy 
nakladaja daninę na mieszkańców wręcz do 
daniny z niewiast...

Pomiędzy Pograniczna i Nikolskiem Ussuryj- 
skim wszystkie kolejowe stacje zopelnione sa 
wagonami (tiepluszkami) uchodźców, którzy
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podczas zimy przybyli, uciekając z okręgu Zabaj- 
kałskiego.—Na jednej tylko ze stacyj Golenki 
znajduje sic 200 wagonow w których mieszka 
3000 osob kobiet i dzieci. Uchodźcy sa w 
okropnym stanie.—

Wszystko to co powiedziano wyżej dotyczy 
sie w znacznym stopniu rodakow, kto ych jeszcze 
liczba znaczna musi wegetować w Syberji, nie 
majac możności wydostać sie ztamtad.

Z wieści jakie dochodzą z Syberji i Mandzurji 
o życiu naszych rodakow—zanotować musimy 
przyjemna wiadomość z Charbina o utworzeniu. 
w Mulinie kolonji letniej dla dzieci polskich 
przez połączone organizacje Gminy Polskiej i 
Kola Oświatowego.—Tymczasem pomieszczone 
beda 48 dzieci,—czesc kwoty na kolonje ofiaro­
wał ze swych fuaduszow, przeznaczonych na 
ratownictwo dzieci na Syberji, Polski Komitet 
Ratunkowy Dzieci Dalekiego Wschodu.—

Pocieszające także wiadomości nadchodzą z 
kolonji polskich w Przymorskiej prowincjj. 
Niedaleko Wladywostoku w Kiparysowie przy 
hucie szklanej zebrała sie grupa uchodźców 
polakow robotników. W roku 1920 jeszcze, na 
skutek agitacji wsrod nich Polskiego Komitetu 
Ratunkowego, zalozana została szkółka polska. 
Po rozwiązaniu Polskiego Komitetu Ratun­
kowego, przez Poselstwo Polskie szkółka ta, nie 
majac srodkow, upadla. Obecnie dowiadujemy 
sie ze na skutek starań przedstawiciela Polskiego 
Komitetu Ratunkowego inz. Czesława Wolffa 
szkółka znów bedzie funkcjonować, po półtorar­
ocznej przerwie. W Nowokijewsku w osadzie 
polskiej nad morzem japonskiem również z tych 
ze samych przyczyn zamknięto szkółkę polska. 
Przez zebrana ludność polska Nowokiejewska 
jednogl osnie postanowiono powołać do życia 
szkolke z nastąpieniem szkolnego roku. W 
Nowokijewsku w tym celu zawiazany został 
Komitet szkolny, na czele ktorego stanęli p. 
Kaczanowska ip, Feliks Sławiński. Obie szkółki 
suspenduje Polski Komitet Ratunkowy w Tokyo, 
oplacajac nauczyciela i dostarczając podręczniki 
szkolne.

WIEŚCI

Z JAPONJI I 0 JAPONJI
Odjazd dzieci polskich. — Redaktor 

Br. Dobrowolski. Pomoc wygnańcom 
na Syberji.—Pomoc sierotom.—Poszu­
kiwanie Beniowskiego w muzeum cesar- 
skiem w Tokyo. — Sprawa Gornego 
Slaska.—W Japonji.

Kronika spraw polskich ubiegłych na terenie 
Japonji od czerwca r.b. streszcza sie w wypad­
kach następujących:

Dnia 18 czerwca na statku “ Fushimi Maru " 
z Jokohamy wysiane zostały przez Polski 
Komitet Ratunkowy 50 sierot z Syberji do 
Ameryki Północnej.

TYPY -PRZEWROTOWCÓW WLAD-YWOSTOCKICH

iWLADYWOSTOK

Przedtem wyjechał z Jokohamy do Pol- wonego Krzyza w Charbinie.— 
ski przez Marsylje Bronisław Dobrowolski W sprawie uzyskania pomocy i ewakuacj, 
działacz zasłużony na'niwie społecznej polskiej rodzin polskich z Syberji do Polski łub Amerykii

na Dalekim Wschodzie, redaktor i wydawca 
dwutygodnika “ Przegląd ’’ w Charbinie. 
Założyciel Towarzystwa “Związku Wojennego” 
ostatnio wice-prezes Tow. Polskiego Czer- 

oraz sierot polskich z Syberji do Ameryki 4 
czerwca b.r. na statku “ Empress of Asia" 
oposcil*  Japonje w drodze do Vancouver delegat 
Polskiego Komitetu Ratunkowego w Tokyo dr. 
Jakobkiewicz.

Wyjechał również 10 czerwca z Kobe de­
legat tegoż Komitetu Władysław Piotrowski do 
Rio Janeiro i Parany w Brazylji w sprawach 
ratownictwa sierot na Syberji i uchodźców.

Dnia 6 lipca przybyło do Tokyo 8 sierot Z 
opiekunka z WladywoStoku, a dnia 8 lipca na 
statku japońskim “ Katori Maru ” wyjechała 
ostatnia grupa zlozona z 58 dzieci z liczby 370, 
które Wydział Narodowy w Chicago zobowiązał 
sie wziasc na trzechletni okres czasu na wychowa 
nie i na naukę, aby następnie odesłać sieroty do 
Polski.

W Muzeum Cesarskiem w Tokjo podjęto 
poszukiwania rękopisów i odnośnych pism z 
końca XVIII stulecia w związku będących z 
awanturnicza żegluga na wodach Japońskich 
hr. Beniowskiego z Kamczatki pod bandera 
polska.—

Polski Komitet Ratunkowy dla cesarskiego 
muzeum w Tokyo zlozyl dar z książek 
traktujących o Polsce w jeżykach angielskim i 
francuskim.—

Sprawa Gornego Slaska w Japonji budzi żywe 
zainteresowanie. — Wszystkie gazety chciwie 
przedrukowują świeże wiadonosci o tym kraju 
i z sympatja odnoszą sie do polakow.

Dnia 30 lipca członek Polskiego Komitetu 
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Ratunkowego w Tokyo inz. Mieczysław Szmidt 
wyjechał z Tokyo wydelegowany na Syberje dla 
przeprowadzenia spraw ewakuacji 150 sierot 
polskich z Irkucka i Krasonojarska oraz niesienia 
pomocy jeńcom polskim. Sprawa ta jest ogrom­
nej doniosłej wagi. Jest to wyprawa niebezpieczna 
niezmiernie i sz. obywatelowi, który podjął sie 
tego czynu patryotycznego i ze wszech miar 
humanitarnego należy sie uznanie szczere i dank 
od ziomkow. Do tej wiązanki wiadomości 
dolaczyc należy nagrodzenie szczególniejsza 
od znaka przez zarzad Japońskiego Czerwonego 
Krzyza w Tokyo Prezesa P. K. R. p. Annę 
Bielkiewiczowa za jej prace nad ratownictwem 
sierot polskich na Syberji orderem za 
nadzwyczajne zasługi.

ZE STARYCH BAJEK 
JAPOŃSKICH

Naiwna Meduza.
Pewnego dnia krolowi Smokow, który do 

tego czasu pozostawał w stanie kawalerskim, 
przyszła do głowy mysi ozenie sie. Jego nar­
zeczona była maleńka córka, smoka około szes­
nastu lat, dosc mila, spokojna i cnotliwa, ażeby 
byc zona króla. Radości z tego powodu było 
co nie miara. Duże i małe ryby przychodziły z 
powinszowaniem do państwa młodych ofiaro­
wując weselne podarunki; w przeciągu wielu 
dni trwały uroczystości i uczty.

Ale niestety!
Nie upłyną! jeszcze miesiąc miodowy, gdy 

młoda krolowa zachorowała. Doktorzy 
zmuszali ja do przyjmowania wszystkjch znan­
ych lekarstw, ale bez dobrych rezultatów, 
Wkoncu zwiesili smutnie głowy i ogłosili, ze 
wiecej nic jej nie mogą dopomodz. Choroba 
szła sobie zwykłym tempem i juz wszyscy otacza­
jący przypuszczali, ze krolowa powinna umrzeć. 
Tymcznsem pewnego dnia krolowa powiedziała 
swemu małżonkowi :

“ Wiem, co mnie może uratować: dajcie 
mi wątrobę żywej małpy, gdy ja zjem, bede 
zdrowa.”

“ Wątrobę żywej małpy! wykrzyknął krol- 
coty myslisz moja droga ? Jakto ! ty zapominasz 
o tem, ze my smoki mieszkamy w morzu, gdy 
tymczasem małpy mieszkają bardzo daleko ztad, 
na drzewach w łesie, na ladzie. Wątrobę 
riialpy ! Ależ moja droga tys zwarjowala ! ”

■ Młoda krolowa zalała sie Izami; “ Proszę 
ciebie tylko o jedna rzecz, a ty nie mozesz sie ze 
mna zgodzie? Mysie ze ty mnie zupełnie nie 
kochasz. O! jakbym ja chciala powrocie do 
matki i ojca. “ Przy tych słowach upadla 
zemdlona i nie mogła wymowie słowa....

Naturalnie ze kroi smokow nie mógł znieść 
tej myśli, ze go mogła posadzie oto, ze nie jest on 
dobrym dla niej mezem i natychmiast posiał po 
swoja wierna służące Meduze której powiedział 
te słowa: “ Trudne to zadanie dla ciebie :
oto chcialbym zebys sie udała na ład, ażeby 
namowie jakakolwiek malpe by przyszła nas 
odwiedzie. Aby ja skłonie do tego opowiesz 
jej— jak w naszem królestwie smoczem jest leps- 
zem wszystko w porównaniu z krajem, w 
którym ona mieszka. Chce abyś to zrobiła dla 
tego ażebym mogl kazać wyciac jej wątrobę, 
gdyż to jest skutecznem lekarstwem dla waszej 
młodej pani, ktofa jak wiecie jest niebezpiecznie 
chora.”

Meduza, według zlecenia, popłynęła w daleka 
drogę, ażeby spełnić swoja nadzwyczajna misje. 
W tym czasie meduzy były podobne do innych 
ryb : miały oczy, oskrzele i ogon, miały również 
malenzkie nozki, które pozwalały tak dobrze 
chodzie jako tez pływać. Nie zajęło dużo czasu 
naszej posłanniczce przybycie w strony, gdzie 
mieszkają małpy. Właśnie w tym momencie, 
gdy wyładowała na brzeg zauważyła na gałęzi 
jednego drzew malpe. ((Meduza natychmiasJ

WROZBIARZ JAPOŃSKI

powiedziała jej: “ Pani Małpo 1 przyylam do
ciebie, ażeby powiedzieć ci o stronie dalekiej 
piękniejszej o wiele nizli wasz kraj....Królestwo 
to znajduje sie po tamtej stronie fal i nazywa sie 
państwem Smokow. Pogoda tem jest bardzo 
przyjemna, podczas całego roku: zawsze tam 
jest dużo dojrzałych owocow na drzewach i nie­
ma tam tych złych stworzeń, które nazywaja sie 
ludźmi. Jeśli Pani chce tam pojechać, to ja 
odprowadzę, niech Pani tylko siadzie na moj 
grzbiet.”

Małpa pomyślała wówczas sobie, jak by to 
było zabawnie i dobrze zobaczyć nieznany świat. 
Nienamyslajac sie wskoczyła na plecy meduzy i 
obie uniosły sie na falach.

Ale kiedy były juz prawie w połowie drogi, 
małpa sie przelękła przeczuwając niebez­
pieczeństwo. Zdało sie jej dziwnym, iz nie­
znajoma jakaś przyszła ja szukać na to tylko aby 
pokazać nadzwyczajne kraje. Wiec zaczęła 
dopytywać sie Meduzy- “ Powiedz,” zapytała 
ona “ kto dal ci mysi szukania mnie ” ? Meduza 
nie zastanawiajac sie odpowiedziała ; “ Panu
memu, krolowi smokow—potrzebna jest Pani 
wątrobą, chce ci ja wyciac i uzyc, jako lekarstwo 
królowej—swej zonie, która jest chora,”

—Ach 1 ach !—pomyślała przerażona małpa,

KUPIEC JAPOŃSKI W CZASIE WYPOCZYN KU

" oto czego chcecie odemnie
Mysi te jednak ukryła dla siebie i powiedziała 

ze spokojem : “ Nic nic może byc przyjemniejs"
zego dla mnie, jak usłużyć ich mosciom, lecz 
cale nieszczescie w tem, ze zostawiłem moja wą­
trobę wiszącą na gałęzi kasztanowca, tam gdzieś 
mie znalazła. Wątrobę mam tylko jedna i dla 
tego musze wrocic i wziasc ze sobą, zęby modz 
bawić sie z wami. Wracajmy natychmiast.”

Meduza uznajac zadanie małpy za słuszne i 
była tego zdania, ze w tym wypadku nic innego 
nie można zrobić, lecz natychmiast powrocie i 
poszukać przedmiotu. Nie wiedziało naiwne 
stworzenie, ze małpa umylsne opowiedziała jej 
zabawna historje, ażeby uniknąć śmierci i ażeby 
nie byc użyta jako lekarstwo dla kapryśnej 
królowej smokow.

Kiedy nasze dwie podróżniczki znów przybyły 
do krainy małp w tej chwili, w mgnienie oka 
małpa wdrapała sie na najwyższa galez kaszta­
nowca i powiedziała ztamtad : “ Nie widzę
mojej wątroby: bez-watpienia ktoś ja zabrał 
ztad. Wnet ja poszukam : zanim ja odnajde- 
masz czas powrocie i opowiedzieć jak rzecz sie 
ma, waszemu krolowi. Kroi móze byc niespo­
kojnym, jeżeli nie wrócisz przed zapadnięciem
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Meduza odpłynęła z powrotem do Królestwa 
Smokow. Gdy jednak przybyła i opowiedziała 
cala historje krolowi Smokow, ten wpadl w taki 
gniew szalony z powodu głupoty swej sługi—iz 
wolajac na swych podwładnych swych wrzeszczał 
z całej siły: “ Wypędzić ja I bic ja do tego
stopnia, aby wygladala jak mięso siekane w 
pierogu. Nie pozostawcie ani jednej ości w jej 
ciele I”

Biedna Meduza była zbita na miazgę I dla 
tego tez teraz wszystkie meduzy nie maja ości i 
sa jak galareta trzesace sie.

Co sie zas tyczy królowej, to nie bedac w 
stanie otrzymania pożądanej wątroby zgodziła 
sie z ta mysia i wyzdrowiała....

tlomacz. J. W.

JAPOŃCZYK MODLĄCY SIE PRZED POSAGIEM BUDUY

Z SONETOW JAPOŃSKICH.

I.

W drodze do Tokyo.

Świat mi tak obcy—świat całkiem odmienny?! 
Przebóg ! czy los mie rzucił na inne planety ? 
Czyli zaklęty wsiadłszy w fantazji komety— 
Unoszę gdzieś w przestwory bieg myśli mej 

bezdenny—
1 szukam—człowiek—jakichś dziwów mety ?.... 
Tam wulkan Asama-san jak obraz Gehenny.
Dymi pozarem....Tutaj ziemie zryły ludzie— 

krety
I śmieje sie w bambusach błękit gor wio­

senny....
Tu lud— obyczaj—ubiory — zwyczaje—kobiety 
Inne....ach inne....swiat całkiem odmienny....
Przebóg! wiec los mie rzucił na inne planety ?!

W. LAZEGA 
8/111-21.
Tokyo.

KORESPQNDENCJA Z WLADYWOSTOKU:

W sobotę 31 lipca r. b. o godzinie 12 rano 
zastrzelił sie na grobie swej zony Konsul Polski 
Karol Karczewski. Przyczyna śmierci—brak 
możności zapłacenia długów, o czem mowia 
wszyscy w mieście. Konsul Karczewski skarżył 
sie w ostatnich czasach, ze wpadl w rece 
szalbierzy i intrygantów, którzy go zewsząd 
oplatali i wyzyski,wali. Opinja wskazuje na 
dwóch znanych działaczy kolonji polskiej, zaj­
mujących w życiu spolecznem polskiem dosc 
wybitne stanowiska, jako na winowajców tej 
katastrofy. Przed śmiercią konsul przygotował 
listy do korpusu konulow, do “ Domu 
Polskiego,” współpracownikowi ogolu polskiego 

w których prosi, aby go pochowano bez parady 
i wianków, a pieniądze, jakie by na to zebrano 
ofiarowano na ochronkę.

Z CHARBINA

Dn. 14 czerwca przyjechał do Charbina 
Delegat Stolicy Apostolskiej, Ksiądz Arcybiskup 
De Guebrillant, wysiany przez Papierza 
Benedykta XV, w charakterze wizytatora 
parafji katolickiej w Północnej Mandzurji i 
Syberji. Ponieważ w Północnej Mandzurji, 
Syberji i Turkestanie polacy stanowią przeszło 
90 °/o ogolnej liczby katolików, przeto przyjazd 
Delegata zainteresował cala, z nielicznymi 
wyjątkami — kolon je polsko — katolicka w 
Charbinie. Na dworcu kolejowym zebrała 
sie licznie publiczność polska, skauci z 
chorągwią, duchowieństwo polskie i francuskie, 
urzędnicy Konsulatu. Miejscowy Konsul powitał 
delegata w wagonie. Następnie najstarsi 
wiekiem przedstawiciele parafji ofiarowali 
delegatowi chłeb i sol i wypowiedzieli 
odpowiednia mowę. Dzieci rzucały kwiaty pod 
nogi. Projektowany uroczysty pochod z 
dworca do Kościoła mie mógł sie odbyć z, 

powodu ulewnego deszczu.
“ Spotkanie delegata w kościele nosiło jeszcze 
bardziej uroczysty charakter. Bramę wjazdowa 
i koscioł ozdobiony obficie zielenią, herbami 
polskimi i chorągwiami, o barwach narodowych 
polskich, francuskich i papieskich, a około 
głównego ołtarza urządzono tron z odpowiednie- 
mi insygniami. W przemowach swoich zazna­
czył delegat swoja radość na widok tak licznego 
zebrania i uroczystego przyjęcia, świadczącego ó 
gorliwości i wysokim stopniu zainteresowania 
sie sprawami narodowemi i religijnemi miej 
scowej kolonji polskiej.—

Na drugi dzień zwiedził Delegat miejscowe 
Gimnazjum Polskie im. Henryka Sienkiewicza 
i Polska Szkole Początkową im. Sw. 
Wincentego, witany uroczyście przez ciało 
nauczycielskie z dyrektorem p. Janiszewskim 
na czele gdzie wypowiedział przemowę.-*

Z CHWILI i KRONIKA SZANGHAJSCA.

Zycie polskie w Szanghaju coraz to słabszym 
bije tentnem. Wielu polakow wyjechało do 
kraju. Kolonja polska zmniejsza sie ciągle, co 
byłoby objawem dodatni gdyby nie to, ze w 
liczbie ubylych mieszczą sie osoby wywierające 
na stan finansowy i moralny kolonji wpływ 
duży. Do tych osob zaliczyć należy p. p. 
Jastrzębskich, Jezierskiego, konsula Zwolskiego. 
Ubyli tez p.p. Marynowicz, Rozplochowski i 
inni. Cala pociecha jest przybycie po długiej 
nieobecności p. Krzywoszewskiego z małżonka, 
znanych i uznanych w swej obywatelskiej 
działalności To samo można powiedzieć o 
nowym konsulu polskim p. Pindorze, który 
posiada wszelkie warunki do spełniania swych 
trudnych obowiazkow, znajac miejscowe jeżyki, 
stosunki i bedac człowiekiem pełnym energji i 
chęci do pracy.

“ Dom Polski ” w Szanghaju przestał 
egzystować z przyczyn natury finansowej i 
innych, o czem w swoim czasie nadmieniałem 
na szpaltach milej pamięci “ Przeglądu ” 
charbinskiego. Fakt ten aczkolwiek smutny 
bylednak nieuniknionym, gdyż szczupła garstka 
polakow nie jest w stanie utrzymywać tak 
kosztownej instytucji, budżet której, dosięgał 
kilkuset dolarow miesięcznic. Kwestja przytułku 
dla niezamożnych przejezdzajacyc'1 przez 
Szanghaj polakow, jak również czytelni i 
bibljoteki nie jest jeszcze dostatecznie 
zdecydowana. W wypadkach nadzwyczajnych 
Komitet i Konsulat okazuja możliwa pomoc 
osobom koniecznie takowej potrzebującym. 
Przy sposobności czuje sie jeszcze raz w 
obowiązku powtórzyć przestrogę Niech nikt z 
rodakow nie kwapi sie z przyjazdem do 
Szanghaju w celu znalezienia zajęcia czy roboty. 
Stagnacja we wszystkich gałęziach handlu i 
przemysłu zupełna, interesów żadnych, moc 
przybywających z metropoli Anglików, Amery­
kanów żadnych pracy i chleba. Nic wiec 
dziwnego, ze właściciele i dyrektorowie firm 
czuja sie w obowiązku usuwać obcych,
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przyjmując na ich miejsca rodakow swoich. 
Mysie, ze i polskie firmy na całym swiecie 
postępować by winny tak samo. Przytem 
nadmienić wypada, ze wobec napływu do 
Szanghaju rosyjskich emigrantów i słabej 
jeszcze orjentacji cudzoziemców w rozróżnieniu 
narodowości, szczególnie słowiańskiej, dodawszy 
do tego trudności klasyfikacji elementu 
żydowskiego, stanowi, Ze imię polskie często się 
miesza z innymi i cudzoziemiec jest w wielkim 
kłopocie nie wiedząc właściwie z kim ma do 
czynienia. 1 często gęsto określa wszystkich 
ryczałtem tytułem “ Russian." A tytuł to 
obecnie popytny i zdarzaja sie nawet ogłoszenia 
z zaofiarowaniem posad i z adnotacja: rosjan 
proszę sie nie fatygować. Komentarze 
zbyteczne. Rosjanie na swoja pociechę maja 
tu coraz wiecej gazet mających na celu “ obronę 
rosyjskich interesów.” Każda z nich myśli, 
naturalnie, o poparcie swych osobistych 
interesów. W tym celu wymyślają sobie 
wzajemnie, każda chwali swój pogląd i kierunek 
i jeżeli okazuja zgodę to tylko w szkalowaniu 
polskich spraw i obrzucaniu biotem wszystkiego, 
co polskie. Tez nic dziwnego, trudno jest ros- 
janom zrozumieć jak może Polska istnieć 
samodzielnie, obywać sie bez ich wspanialej 
kultury i wypleniać radykalnie pozostałe po tej 
“ kulturze ” chwasty. Szkoda wielka, ze niema 
sposobu oddziaływania na opinje publiszna D. 
Wschodu w kierunku niweczącym insynuacje

POWITANIE GOŚCIA

PAROWCE OCEANOWE ODPŁYWAJĄCE DO EUROPY
Firma NiZWa parowca Data odjazdu Db miejsca-

rzucane na Polskę i polskosc przez wrogie nam 
obozy. Nawet telegramy przepełnione sa 
tendencyjnie przeistaczanemi wiadomościami 
ze szkoda dla naszych interesów. Warto by o 
tem pomyśleć i znalesc sposob na zaradzenie 
złemu.

The Blue Funnel Linę Glaucus

Pyrrhus

Elpenor

3 września

24

12
A. G.

Peninsular and Oriental 
S.N.C.

DO POLAKOW MAJĄCYCH ZAMIAR 
OSIEDLIĆ SIE W POLSCE.

Koncesjowane przez wjadze biuro posredniczo 
informacyjne pod firma Jóźwik i S-ka, 141 U1‘ 
Gdańska, Bydgoszcz-Pomorze, pośredniczy i 
informuje w sprawach kupna i sprzedaży 
ruchomosoi i nieruchomości ziemskich i 
miejskich na całym obszarze Rzeczypospolitej 
Polskiej. Oraz we wszelkich wypadkach natury 
Urzędowej lub prywatnej.—Turyści i pro- 
spektorzy przybywający do Bydgoszczy beda w 
naszym biurze z uprzejmością podejmowani.— 
Informacje listownie udzielamy po otrzymaniu 
jednego dolara ($ 1.00) w liście poleconym 
(registered letter).

OD WYDAWNICTWA: Z powodu braku 
czcionkow polskich niniejszy pierwszy numer 
“ Echa Dalekiego Wschodu ” drukować 
zmuszeni jesteśmy zastosowujac alfabet angielski, 
następne numery beda drukowane czcionkami 
polskiemi.

Nippon Yusen Kaisha

Antilochus

Khyber 
Sardinia 
Khiwa 
Karmala
Śaudan
Somali 
Doneóla

łGtano Maru 
łnaba Maru 
Mito Maru

17 października
3 października 

31
14 listop;d i
23
26 grudnia
12
2 września

do Marsylji
'do Londynu
Ido Antwerpji

16
25

•do Europy

OGŁOSZENIE:
Jan Wróbel zamieszkały w Północnej Ameryce 

and 717 Clay ave Jeannete Pa poszukuje syna 
Władysława Wróbla lat 18, urodzonego w ziemi 
Łomżyńskiej wieś Dąbrową Wielka pow, 
Mazowiecki. Zostawał na wychowaniu tam ze 
u Jana Siemiona. Ktoby wiedział cos kol wiek 
o nim uprasza sie o zawiadomienie Polskiego 
Komitetu Ratunkowego Seyoken Hotel Tsukiji 
Tokyo, lub do redakcji ‘ Echa ” Shimo shibuya 
Shinchi 57.

WARUNKI 
PRENUMERATY! 

Przedpłata z przesyłka 
pocztowa rocznic

9,53 sen
,. półroczna 4.80 sen 

Cena numeru 40 sen 
Cena og loszen-stosow-

Adres Redakcji i
Admistracji:
Shibuya Shinchi 57
Tokio, Japan
Aress dla depesz: Połkom Tokic
Office Address:
Shimo Shibuya Shinchi 57 
Tokyo, Japan
-Telegraphic addr; Polkom, Tokyc

WYDAWCA:

ANNA BIELKIEWICZOWA
REDAKTOR:

WIEŃCZYSŁAW PIOTROWSKI
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FROM THE EDITORSHIP TO THE 
JAPANESE NATION.

In undertaking the editorship of the 
“ Echo of the Far East ” we do not in- 
tend to lead through any political party 
or any other such aim, our aim is elear 
and simple, namely:

To give information to the Japanese 
nation about Polend and the Poles and 
to inform the Poles about Japan and 
the Japanese. This idea of mutual ac- 
quain’anceship of the two nations was 
aroused in us by a cerlain feeling of 
gratitude for the help bestowed cn 
our nation in caring for Polish children 
and orphans, as well of the facilitie3 in 
evacuating them from Siberia via Japan 
to North America, whither they are 
despatched to receive schooling and 
wh .nce they will eventually be re- 
patriated to Poland.

Up to the present the Japanese knew 
very little about Poland and the Poles 
and even now the majority does not 
know anything at all about our country. 
There is nothing strange in this, for 
Poland in its slavery was divided 
amongst three powers, namely ; Russia, 
Germany and Austria. Thus it is not 
strange that the Japanese do not dis- 
tinguish Poles from Russians. The 
Poles are, in fact, a nation having 
traits of different charactcr, different 
culture and different customs. Poland 
was once independant and is inde- 
pendant again.

In editiog this paper we would like 
to make it known to the Japanese who 
the Poles are, so that they will not 
commit the mistake of taking us for 
Russians or Germans.

As all the nations in the world are 
united by one guiding link, to wit— 
brotherhood of the nations—which, 
after befter acquaintance is tigctened 
by friendship, which leads to one bright 
futurę. Therefore, we would like to 
<contribute to this, at first on a smali 
scalę by the edition of this periodical. 
We shall relate to Poland about Japan, 
about which also very little is as yet 
known there. Thus, we shall notę all 

v wrihy remarks from which one may 
lea rn and probably derive profit in our 
cou ntry during its reconstruction.

ge 'ng ccnfident that the aim which 

we wish to carry through will find 
support among the Japanese, he first 
number of the issue will be distributed 
free of charge.

Although the “Echo of the Far East” is 
not a political organ, articles of political 
content must of necessity appear 
therein, because the life of nations and 
countries, their commerce and com- 
mercial problems are at every step 
entangled with politics, so that we can- 
not possibly omit this question entirely. 
We shall give extracts of political 
questions concerning Poland and en- 
large there on from our national point 
of view.

A large section of the periodical will 
be devoted to the economical world, 
giving agricultural and social articles 
and treating on industry and commerce. 
Nowadays nations and countries give 
the first thought and careful attention 
to the world’s markets, the exchange 
of food stuffs and raw materials as 
also the industrial products of each 
country, endeavouring thereby to enter 
into commercial contact and profit 
thereby.

Poland is the country through which 
one of the main roads for exchange of 
products and culture between the East 
and West leads; so that Poland, when the 
political situation in Europę has been 
regulated and is again settled, will be- 
come a country where a most vital and 
rapid current of commerce and industry 
will pulse.

We hall also give information about 
Arts and Literaturę.

As our paper has been called to life 
thanks only to the humane activities of 
the Japanese towards Polish children in 
Siberia, which has given the Poles the 
possibility of knowing the noble qualities 
of the Japanese character, we shall also 
enumerate stories from the lives of those 
children with a highly dramatic strain.

According to possibility we shall give 
illustrations in the Japanese section 
characteristic of Polish life and in the 
Polish section of Japanese life.

The periodical will appear bi-monthly, 
that is, on the Ist and 15th of each 
month and we beg the Japanese nation 
and all its institutions for heartiest 
support.

Warsa w, I 7th May 1921 
MINISTRY

OF PUBLIC HEALTH,

To the Minister Plenipotentiary of Japan 
through intermediary of the Ministry 

of Foreign Affairs,
The Ministry of Public Health requests Your 

Excellency to convey to the Japanese Govern' 
ment that the Ministry has learned, through the 
report of Dr. Joseph Jakobkiewicz, Vice Presi- 
dent of the Polish Childrens Relief Committee 
for Siberia, about the generous actions of the 
Japanese Nation towards the Polish Refugees in 
Siberia. The sincere sentiment expressed, in 
view of the misery of the unfortunate children, 
by the various acts of solicitude during their stay 
in Japan and trip to America fills us with the 
greatest admiration for the generous Japanese 
nation, that not only supplied clothing and food 
for the Polish orphans, but created the atmos- 
phere of warmth and affection of a paternal 
home. The touching proofs of sympathy on the 
part of the Japanese, and even the children 
acquainted us with and madę us appreciate the 
fine soul of this nation manifesting itself in 
generous and extremely humanitarian acts. The 
regret and tears of thankfulness of the Polish 
Children when leaying Yokohama are the best 
proof of the value of the aid extended the 
Children.

Touched by the sublime examples of expres- 
sions of humanitarian ideas on an occasion 
which we bear close to heart, the Ministry of 
Public Health is only fulfilling its duty by ex- 
pressing to generous Japan its esteem and 
gratitude and considers the feelings of benevo- 
lence to our children as a tightening of the bonds 
of sincere and lasting friendship between the two 
nations.

The Ministry of Public Health requests in the 
name of the Government of the Republic of 
Poland to kindly propagate the enćlosed report 
in Japan, so that all classes of the Japanese 
nation be informed of the sentiment that ani- 
mates every Polish heart with regard to the

Minister of Public Health, 
(signed) Chodźko

Warsa w, 3 Ist May 1921

Dr. Joseph Jakobkiewicz, 
Vice-President P. Ch. R- Comm, in Siberia.

c/o Polish Consulate
Chicago.

The Ministry of Public Health expresses its 
appreciation of your work and sends you a copy 
of its letter of gratitude to the Japanese Nation 
and Government enclosing translations of your 
report handed the Japanese Embassy in Warsaw 
through the Ministry for Foreign Affairs.

(signed) for Minister of Health,
(illegible)

Japanese.

Ministry of
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REPORT.
WHAT THE JAPANESE ARE 

DOING FOR POLISH CHILDREN
Every transport of children from Japan brings 

us fresh news about the extraordinary attention 
of the Japanese in caring for the Polish children. 
The attitude of the Japanese toward our unfortu" 
nate children is indescribable. Articles printed 
in Polish papers about the sojourn of our children 
in Japan only mildly express the magnitude of 
the assistance which the Japanese nation has 
and is still affording our relief work for the 
children. We can honestly say that without the 
assistance of the Japanese the work could not 
have been carried through and the children 
would never have seen America, they helped us 
not only in Japan but also in Siberia. There in 
a strange country they gave us military motor 
cars, railway cars to transport our children from 
the depths of Siberia to Vladivostok under 
Japanese military protection, without mentioning 
all the minor assistances bestowed at almost 
every step. When the Relief Committee applied 
for help to the capital, Tokyo, we were again 
assured of the generous attitude of the Japanese 
toward us. One could presume that, their being 
witnesses of the misfortune and tragic situation 
of the Polish children in Siberia, they involun- 
tarily, under this influence, gave us assistance, 
but in Japan, far away from Siberia, we saw the 
fuli depth of Japanese sympathy for us and their 
limitless compassion for children. We received 
free passage on the Japauese military transport 
from Vladivostok for the children as well as free 
train passage from Tsuruga to Tokyo thanks to 
the endeavours of the Japanese Red Cross, 
which immediately surrounded them with their 
tender care, giving them also fuli bóard and 
lodging in Tokyo. Numerous Benevolent Socie- 
ties and Institutions bestowed infinite strvices 
and spent thousands of Yen besides caring for 
the children in a manńer such as extended only 
toward one's own children.

It is difficult to believe how this totally strange 
race to us, this nation living under a different

Dzieci polskie w parku Fukudenkai w Tokyo.

Polish Children at Fukuden-kai, Tokyo.

Dzieci polskie w parku Fukudenkai w Tokyo.

hemisphere to our Poland, somewhere at the 
other end of the world, has shown so much 
sympathy and such hearty feelings toward our 
destitute children, thereby capturing the hearts 
of all Poles in Japan. Ali Tokyo brought toys, 
sweets. cakes and different presents to the child­
ren, everybody came to see the children, adults, 
and children and everyone tried in their way to 
help us in our work, strove to make the children 
forget as speedily as possible the misery from 
which they had besn rescued in Siberia. One 
must acknowledge that our children under this 
atmosphere of sympathy and tender care as well 
as owing to the excellent food, were somewhat 
recreated. During two months, from the shy, 
pale, thin and miserable children they became if 
not pink faced. then at least very, jolly 
and round-cheeked. To be really able to esti- 
mate this attitude I shall quote a few examples.

Frequently children of wealthy parents visiting 
our destitute children and seeing them poorly 
clad, would take off all their most beautiful 
things and give them to our children; they 
would take out of their hair the ribbons and 
combs, take off their sashes and even some cases 
of giving their rings to the Polish children. Two 
Baronesses 15 and 16 years old, seeing our girls 
of their age doing the washing wanted to help, 
and upon remonstrances by the Relief Committee 
administration they replied, that if Polish girls 
are washing for themselves and all the children 
in the orphanage why cannot they be permitted 
to help a little and washed together with our 
girls. Moreover, when these two Baronesses 
heard that wash-day was three times a week, 
they came regularly and helped wash all the 
laundry of the children.

Every Japanese man, woman or child showed 
their sympathy at every step, so that it is not 
strange that our children inspite of their short 
stay in Japan got so attached to the Japanese, 
that upon leaving Yokohama for Seattle they all 
cried. The Japanese children which came to 
bid them farewell were alsó erying as from the 
depth of their hearts they loved the destitute 
Polish children.

Seeing such great assistance of the Japanese, 
feeling such hearty sympathy which Japan ex- 
presses for the Polish nation by taking care of 
the Polish children, all this attitude produces 
in the Polish soul besides the due esteem and 
gratitude a feeling of heartiest friendship, also 
the wish to express their thankfulness by an 
equally beautiful and noble action. But as we 
have no opportunity for such action just now I 
would like to go to the first Japanese here in 
America and tell him what we feel toward them, 
also to tell him that the Poles being a noble race 
are therefore also a thankful race, that all what 
the Japanase are doing for the Polish children 
in Japan is known everywhere, here in America 
and in Poland and not only known but properly 
valued and that the Poles have for the Japanese 
deepest feelings of esteem and gratitude besides 
heartiest friendship and love. And I would 
finally like to tell them; Remember, we shall
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Polish Children at play at Fukuden-kai.Gry dzieci polskich w Fukuden-kai w Tokyo 

never forget it and our greatest joy will be to 
repay you not witb words but with actions.

Unfortunately 1 have no such opportunity to 
express myself, but may be you, Consul, residing 
on the Pacific Coast, where there are many 
Japanese, will find it possible and convenient to 
do so, not only in your own name, but in the 
name of all those Poles who feel as we do, but 
likewise have no opportunity to express their 
feelings.

SILESIA
The question of Upper Silesia has attained its 

culminating point, reached the highest strain, 
shaken all European Diplomacy, produced mis- 
understandings among the Allies and aroused 
the interest of all the world. Polish rebels have 
occupied all Upper Silesia, right to the so-called 
' Korfanty linę,’ after a morę or less successful 
though bloody battle with the German, but as a 
result of negotiations of the Allies, France, 
England and Italy, have withdrawn beyond the 
Silesian boundaries, as also have the Germans, 
thus leaving the entire country in the hands of 
the Allies. In this manner the rebellion was 
terminated. This does not, however, mean that 
the Polish population of Upper Silesia has de- 
livered itself into the hands of strangers, that it 
will agree to an unjust or injurious decision and 
that it will not protest in the event of its being 
given away to the Germans. They did not shed 
their blood in vain and thus draw opinions of 
all the world. The Upper Silesian population 
will remain guardian of its rights in futurę and 

m case of need will arise to protect and repel 
any violation and seek justice.

The Silesian rebellion has shown the world' 
that Silesia is Polish to the marrow and they 
appealed to the Allies for a speedy and just 
decision. A further result of the rebellion is, 
that the Poles have realized that they must be 
morę than careful not to lóse their independence, 
which they have regained with difficulty and 
bloodshed and that they must be careful not 
only of enemies lying openly await, but also of 
false allies.

Premier Lloyd George in his speech on Upper 
Silesia which was illogical, unjust and unfriend- 
ly toward Poland, morę than enough affirmed 
these suspicions and apprehensions. It is said, 
that Lloyd George is to-day handlirig this un- 
fortunate country owing to the complićations in 
Turkish Near East, in Angora and wishes to win 
France over for the fight with the Turks and 
thus inclines his Upper Silesia politićs in 
Poland’s favour; but as usual in politićs, one 
cannot rely on it. England and Italy are con- 
stantly against Poland. We must believe in one 
thing: Protest, and the will of the majority of 
the country will be victorious. No diplomacy 
or bargaining can sell the clearly and ominously 
expressed will of the whole population to 
strangers, and there is not a Pole on the face of 
the earth, who, in spite of all, in spite of un- 
favourable news, insults and injustice of the 
Allies and assaults of the enemy, does not think 
* and still Silesia is ours.’

In this faith we await further events, a further 
tum in the fate of Silesia and in our hearts 
something stubbornly whispers ‘ and still Silesia 
will be ours.’

* Long life to Silesia united with mother 
Poland.’

HOW GOOD HUSBANDRY IS INTRODU- 
CED INTO POLAND.

Foreign voices about Poland.
Before writing a series of articles representing 

the economical life of recreated Poland, although 
possibly not very exhaustive owing to lack of 
sources and materiał to hand, we shall publish a 
few foreign opinions, not excluding such of the 
enemy also, about the situation and economical 
futurę of Poland.

No one can look at the state of affairs in a 
country, at the people, as well as at the work 
undertaken by them, in a better, clearer and morę 
objective light than a stranger, who looks at it 
soberly, impartially and without a forethought of 
hatred or having his own interests in it which he 
would like to apply in the country he is visiting. 
The natives of a country often overlook many 
things and many inexactitudes escape their 
attention, nor do they perceive many hidden 
vices and qualities. Often, blinded by too great 
pessimism they criticize and denounce every- 
thing, or to the contrary, infected by too great 
optimism they do not notice the evils. There- 
fore, the necessity of paying careful attention to 
all that is written and read about Poland, is easy 
to be understood.

Let us commence with the opinion of a nation 
which is most practical and commonsensed, that 
is, England. The London 1 Times ’ produced an 
article on April 7th 1921 under a double caption ; 
‘ Increasing welfare of Poland and the failure of 
the German plan ’, wherein one reads as follows :

* The economical situation of Poland is dis- 
tinctly clearer; during the last few months the 
Government has been obliged to feed the po­
pulation of the towns with flour bought abroad 
at an exchange of 14 Marks for I penny. In 
spite of this state they managed to effect this 
supply without applying abroad for loans or 
credit. The crisis has already passed. The 
supply of coal from Upper Silesia as well as from 
the Polish mines is improving and as the pro- 
duction of the works is growing thus the export 
increases. Quite a new linę of export trade 
developed in excellent brandies produced in the 
Poznan district which find their way into the 
German, Italian and Austrian market and can 
favourably compete in price with the French 
brandies.

The most cheerful sign is the manner in which 
Poland managed the German Commercial Boy- 
cott, which four months ago hindered Polish 
industries in all manner of ways. Means were 
found to obtain from Austria, Czecho-Slovak and 
Hungary almost everything the Germans refused 
to export. The German Boycott has aroused a 
valuable inducement to trade among the minor 
States of Central Europę. Up to datę Poland 
has signed commercial treaties with Hungary, 
Austria and increases it trade with Czechia daily. 
It must be mentioned that many of the electrical 
plants and installation which Poland imports 
from Prague and Vienna are mostly to replace 
such as stolen from Poland by Germany and not 
yet returned.

Further, the correspondent writes, that with the 
stoppage of the war decreasing of the military 
expenses the budget is considerably improved, 
although Poland must now begin huge public 
works in the sphere of reconstruction of the 
country. Among other things, Poland must re- 
construct about 50,000 square miles of roads and 
highways as well as 40 big bridges acrOss five of 
the main rivers, in order to restore normal traffic 1
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So much for that correspondent, which is 
neither exhaustive nor very accurate, but the 
Belgian Ambassador Baron d’Escaille in Warsaw 
is morę expressive in an interview with a mem- 
ber of the Staff of the ' Courier Polski’, when he 
states ;

‘ I confirm with joy that Poland becomes daily 
morę powerful, and I do not secret my 
observations and willingly give information to 
my countrymen Belgians, merchants and manu- 
facturers, who ask me for such. I encourage 
them to get into commercial relation with Poland, 
where they can get the market, especially in 
machinery, tramcars, railway engines, etc. The 
difficulties encountered by the constant varying 
exchange can be overcome by barter trade. Po- 
lish raw materials, such as flax and oil would 
find willing or ready buyers. Yes, Poland ga- 
thers morę strength and becomes morę powerful 
every day. commerce and industry are develop- 
ing morę intensively and as for the fact that the 
fisiographic and ethnographic conditions are 
favourable to it, German opinions are the best 
proof thereof, for the opinion of a nation that is 
extremely unfriendly towards Poland greatly 
enhance their value, for if the enemy praise the 
adversary’s camp we can hardly suspect him of 
speaking the untruth I

The Warsaw correspondent of the * Times ’ 
writes ; * Hastily evacuating Poland in November 
1918, the Germans left in a mining office at 
Czenstohov a secret report and notes concerning 
Poland from the economical point of view, and 
the Polish Government has published the most 
important parts of these revelations, which read : 
* Poland is a country richly endowed by naturę 
and under its soil are hidden wealthy minerał 
treasures. Its zinc, coal and copper are of enor- 
mous value and if these treasures were until now 
not properly utilized, one most attribute it first 
of all to the Russian management of the country 
and the conditions Poland was in. Moreover, 
Poland has a valiant and clever industrial po- 
pulation. Everywhere in the country we find 
elements necessary for wide development of 
industry.

These two last paragraphs say very much and 
almost testify to the futurę welfare, the futurę 
wealth of the country and the role Poland will 
play in time in the world’s industry and com­
merce.

And here is a still longer report from’a man 
of confidence’, one of the * Union for supporting 
German Foreign Trade ’, a German, Robert 
Skutecki. During the early days of 1921 he 
stayed in Berlin on his way back from Warsaw 
and on March 7th an important meeting was 
held by the representatives of Great Berlin in- 
terested in trade with Poland, at which this ’Man 
of Confidence ’ of the * Union ’ read the follow- 
ing report regarding the economical situation in 
Poland. Amongst those present were also 
representatives of the Foreign Office, Ministry of 
Traffic etc. The lecturer commenced by giving 
statistics of high prices in Poland ;

He then proceeded to discuss the various 
branches of products, namely ; Agricultural pro- 
duction is insufficient owing to the lack of 
machines and fertilizer. A certain quantity of 
eggs, butler and sugar is exported, but to the 
detriment of provisioning the country and only 
as compensation for the most essential articles 
for military needs, The financial situation of 
the farmers is excellent and they represent a 
class with considerable ‘ power of buying ’. The 
land reform, and especially the partition of the 
large estates has not yet been carried through. 
In industry, 20?£ of the factories had been start- 
ed up again in spite of inereased wages and 
other difficulties, whilst profits are considerable. 
Industrial shares on the exchange are run up in 
a giddy manner. Owing to this fact capital is 
invested in property, as buildings, machinery, 
land etc. Owing to the drop in the Mark many 
factories pass into the hands of the French, 
Swiss, English and also American capitalists, or 
are financed by them. Large factories have not 
the largest capital. Those receiving the best pay 
are the commercial circles, who madę huge 
amounts during the recent war in Russia. These 
merchants take from the works the entire pro- 
duction, however not at certain prices, but in a 
form of high advances, the goods being received 
at prices fixed by periodical commercial conjunc- 
tures, with the addition of a certain amount of 
profit.

The Fibrę industry is developed most of all, 
less so the Chemical Industry, whilst in the Iron 
Industry coal is mostly lacking of the raw 
materials. Owing to the lack of coal the Ce­
ment production also suffers as well as generally 
all industries. The production of coal in Poland 
is considerable, but transportation means are far 
from sufficient, which causes the generał stand- 
still in the whole group of productive enterprises, 
such as, Town Gas Works, Electric Power 
Station and the tramcars. The price for coal is 
steadily rising and is now 9,000 Polish Makes a

For the reconstruction of industry the most 
essential needs are trainloads of railway materials, 
that is, not only the waggons but also all work- 
shop outfits etc.

Poland imports only products of first necessity, 
whilst the export is limited to chiefly Oil, (naphta) 
and its components, timber and timber products, 

cements, bristles and semi-manufactured goods 
of flax. Business in Poland is done generally 
without credit as the supply of ready cash is 
quite sufficient, whilst the banks are financing the 
purchase of any amount.

Forwarding agents are also financing the pur­
chase of goods and supply the customers with 
foreign value. at the exchange ratę of the day, in 
order to assure them accounts in the Polish 
banks. Advances usuallv amount to 25 or 50^6 
of the value of the goods which remain at the 
agents storę and are received according to need 
by the customers, that is gradually or after paying 
the fuli amount of all the goods. Conditions 
everywhere are goiod for the customer, whilst the 
agent also makes good business and usually 
works with capital.

The merchant class is generally in a good 
financial situation and therefore willingly agrees 
to pay pre-war obligations.

Industries on a large scalę are, however, in 
quite a different position, as they have consider­
able debts in foreign value in England or Amer- 
ica for raw materials received and the capital is 
tied up in the business. Importation prohibitions 
regard only luxury articles and articles that can 
be supplied by the home-country and industry.

The exportation of raw materials and semi- 
manufactures in not limited and is partly freed 
from export duties. Disposition of foreign value 
is under control of the Central Department.

Ratę of exchange on ths Warsaw Exchange is 
published according to actual transactions with­
out any attenpt to mask it.’

We herewith conclude our list of foreign 
opinions about Poland, which all seem to fore- 
tell one thing, namely, that Poland, will in the 
futurę be a country of great production and 
great commercial life, industry, import and 
export. Poland will be the intermediary of the 
enormous trade between the East and the West 
as it lies on the great road whither passes the 
exchange trade of the huge production of the 
Western European Nations with the vast ter- 
ritories of the East, where there is a lack of 
manufactured products but an abundance of raw 
materials, minerals and metals.

In the next number of the ‘ Echo of the Ear 
East ’ we shall give detailed figures of the de- 
yelopment of industry in Poland.
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